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Przesilenie
n a  g i e ł d a c h  e u r o p e j s k i c h .

U biegłe  tygodnie  na długo pozostaną, 
zapisane w pam ięci spekulan tów  giełdow ych. 
O ddaw na już  kryzys p ieniężny u iebył tak  
powszechnym , ja k  obecnie, ani toż nieobej- 
m ował tak  obszernego tery to ryu in  i ta k  ró- 
żnoródnych w alorów , ja k  to miało m iejsce 
w osta tn ich  czasach. W szystkie w ażniejsze 
g iełdy  europejsk ie  zostały nim do tkn ięte . 
W szędzie daw ała  się odczuć znaczna depre- 
sya, p ap ie ry  z trudem  znajdow ały nabywców* 

. i kurs ich sp a d a ł coraz n iżej.
P ary ż  był punktem  wyjścia, zkąd roz­

p rzestrzen iła  się kryzys na  re sz tę  eu ro p e j­
skich rynków  pieniężnych. Szalona speku- 
lacya akcyam i południow o-afrykańskich ko­
palni zło ta oddaw na już  groziła  zaangażo­
wanym w n ią  finansistom  francuzkim  g ru n ­
tow nym  krachem . N iestety  ani zawodowi 
bankierzy, ani też publiczność paryzka, nie- 
zaprzestaw ali g ry  na zwyżkę. F o rm alna  
gorączka opanow ała sto licę  F rancy i. K a­
żdy szanujący się finansista, mąż stanu, „hom- 
me de le ttre s"  naw et, m usiał posiadać afry­
k ańsk ie  w alory złote. Dziś nadszed ł zwy­
kły w tak ich  razach sm utny koniec. N ad ­
m iern ie  w yśrubow ana cena akcyi dosięgła 
sw ego maximum. A w tedy n as tąp iła  nasam- 
przód s ta g n a c ja . K urs utrzym yw ał się czas 
jak iś  na te j sam ej stopie. P osiadacze  w a­
lorów, k tórzy  rachow ali na dalszą jeszcze 
zwyżkę, poczęli się ich pozbywać, by módz 
zapłacić p rzeg ran e  różnice. Pod wpływem  
zwiększonej podaży poczęła się zniżka, p o ­
czątkow o pow olna, lecz z każdą chw ilą co­
raz szybsza, coraz rap tow ni ej sza. W reszcie 
rozległo  się ia ta lne  słowo „ in v en d ab le“ . 
K ryzys był w całej pełui.

K rach  afrykańsk ich  w alorów  złotych 
pociągnął za sobą natychm iastow ą zniżkę 
i w szystkich innych pap ierów  na giełdzie 
paryzkiej, olbrzym ie bow iem  stra ty , ponie­
sione przez najpow ażniejsze naw et fir­
my, zrodziły w iększe' nad  zw ykłą norm ę 
zapotrzebow anie brzęczącej m onety. S trach  
przed  zbliżającą się lik w id ac ją  rzucił na ry ­
nek pieniężny nadm ierną  ilość w szelkiego 
rodzaju  papierów . By módz spłacić ponie­
sione stra ty , każdy n ió sł na g iełdę posia­
dane przez się w artości. Im zaś trudn ie j 
znajdow ały one nabywców, tem  w iększą była 
obaw a publiczności przed 6-tym listopada, 
dniem  obrachunków . Brak popytu  rodził 
panikę a pan ika zn iżała jeszcze bardziej 
kursy.

Oczywiście, naju  żej spadły  pap iery  tych 
iustytucyj, co się najw ięcej zaangażow ały 
w sp ek u lac ję  kopalniam i złota. W p ie r­
wszym rzędzie należy tu wym ienić „B anąue 
O ttom aue". P o ro b ił on znaczne zakupy zło­
tych walorów, w ciągając do tej sp ek u lac ji 
całą  Swą klien telę . To też kurs jeg o  akcyj 
sp ad ł z p rze raża jącą  szybkością. Stoi on 
dziś o 10 0  fr. niżej, niż przy osta tn ie j likw i­
d a c ji . R ów nocześnie poczęto gorzej no to ­
wać i w szystkie tu reck ie  papiery , k tórem i 
B ank otom ański głów nie spekulow ał. Bez­
w arunkow o nie da się zaprzeczyć, że bez­
pośredn ią  przyczyną ogólnej zniżki kursu  
byl k rach  w alorów  kopaln i zło ta i pap ierów  
tu reck ich . Naiwnem  w szakże byłoby u trzy ­
mywać, iż był on jed y n ą  przyczyną ta k  po­
wszechnej, bo obejm ującej w szystkie eu ro ­
pejsk ie  rynki, depręsy i. N ieraz już  bowiem  
w idzieliśm y groźniejsze naw et k rachy  po­
szczególnych insty tucyj finansowych, a j e ­
dnak  m ętn iały  one tak  rozległych i zasadni­
czo złych konsekw encji- należy też za­
pom inać, że jedyn ie  paryzka i londyńska 
g ie łda  na seryo zaangażow ane były w s e- 
kułaeyę zło tem i w aloram i. W B erlin ie  zaś, 
w F rankfurc ie  i W iedniu publiczność trzym ała 
się od niej zdała. Jedyn ie  n iek tó re  firmy 
bankow e próbow ały w niej szczęścia. Tym- 
czhsem, zarów no niem ieckie, ja k  i au s try ­
ackie w alo ry  spadły  nie m niej od pap ierów  
franoulkick. M usiały więc już oddaw na stal- 
sze i głębsze przyczyny przygotow ać g ru n t 
dla pow szechnego spadku, k tó ry  w ubiegłym  
tygodniu  ogarnął całą Furopę. K rach  zaś 
afrykańskich  walorów złotych przysp ieszy ł 
tylko ich działanie, zm ieniając pow olny od­
w ró t w paniczną ucieczkę dóroute).

I  w sam ej rzeczy, ogólny s tan  finanso­
wy E uropy zm ienił się zasadniczo w p rze­
ciągu osta tn ich  dwóch m iesięcy. Złożyły 
się na to  dwa n ad e r w ażne czynniki. Na- 
sam przód polityczna sytuacya, k tó ra  od dłuż­
szego czasu nie w zbudzała żadnych zgoła 
obaw, poczęła naraz być dość n iepokojącą.

G iełdy przyw ykły już  były niem al n ie ra c h o  
wać się w cale ze św iatem  dyplom acji, gdy 
n araz  w yrw ały jo  z b łog iego  spokoju: sp ra ­
wa arm eńska, w ieści o umowie R osyi z Chi­
nami etc.

O wiele jeszcze silniejszym  był wpływ 
drugiego, tj. ekonom icznego czynniku. R ynki 
europejsk ie  p rzepełn ione były do n iedaw na 
jeszcze pieniędzm i. Z tąd  to  i ń izka stopa 
procen tow a, i znaczne ożyw ienie sp ek u lac ji 
giełdow ych, i wyższy kurs papierów  w arto ­
ściowych. W ostatn ich  wszakże czasach 
handel i p rzem ysł zapotrzebow ał znacznych 
sum pieniężnych. S ta g n a c ją  bowiem  ro ln i­
cza, p rzyb iera jąca  coraz pow ażniejsze roz­
m iary, unieruchom iła olbrzym ie k ap ita ły  w za­
pasach  cukru i zboża a po części i wszy­
stk ich  innych tow arów . P rodukeya ro ln icza 
i rolniczo-przem ysłow a n ieznajduje  zbytu. 
Zużyte przez n ią  zasoby pieniężne n ieda ją  
się zrealizow ać. W yrw ane z obrotu  k a p i­
ta ły  n iew racają  doń w cale, a przynajm niej 
ponow ny ich dopływ  je s t  zbyt powolnym. 
Tym czasem  przem ysł fabryczny poczyna się 
ożywiać. Z apotrzebow anie  na k a p ita ł obro­
tow y w zrasta . P ien iędzy  copraw da niebrak, 
lecz znalazły one inne przeznaczenie. Roz­
proszono je  w form ie p łac  zarobkow ych i ró ­
żnorodnych kosztów  produkcyi. D la p rze ­
m ysłu w ięc ja k  gdyby nie istn iały . Tylko sku­
p ione w w iększe sumy, posiadają, one, dlań 
znaczenie. N ależy p rze to  czekać, aż nag ro ­
m adzone zasoby w ytw orów  rolniczych i ro l­
niczo-technicznych p rzyb io rą  napow ró t swą 
pieniężną, postać, a póki to  nie nastąp i, m u­
si się p rzem ysł zw racać o pom oc do in sty ­
tucyj finansowych.

W ten  sposób odpływ ają k ap ita ły  z giełd  
do fabryk i handlu. C y rk u lac ja  ich  sta je  
się znacznie pow olniejszą i s topa p ro cen to ­
w a w zrasta.

Banki w ysyłają też coraz pokaźniejsze 
sumy swym klientom  i p row incjonalnym  
filiom, k lienci bowiem w ycofują coraz po­
w szechniej swe depozyty, banki zaś ze swej 
s trony  lokują  chętn iej kap ita ły  w hand lo ­
wych i przem ysłow ych przedsiębiorstw ach, 
niż w w alorach, trak tu jąc  pap iery  w arto ś­
ciowe jedynie jak o  ruchom ą rezerw ę. G ieł­
da nie je s t  bynajm niej właściwym  te re ­
nem ich czynności. Zbyw ające ty lko sumy 
pośw ięca się spekulacjom , lecz i to  z za­
strzeżeniem , iż p rzy  pierw szej korzystnej 
okazyi um ieści się je  w pew niejszych i stal- 
szycli lokacyach. Oczywiście, ja k  wszędzie 
ta k  i tu  należy  zachow ać pew ną m iarę. 
R ap tow na wyprzedaż posiadanych w alorów  
byw a n ieraz zbyt ryzykow ną, p rzypraw iając  
o nadm ierne s tra ty  in sty tu c jo , szukające w 
te n  sposób gotów ki.

W  ubiegłych wszakże tygodniach finansi­
ści n ieum iełi m iary tej zachować i d la tego
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to  na  w szystkich rynkach  spadek  kursów  do­
sięgną! rozm iarów  pow szechnej k lęski a sp ra ­
w ozdania giełdow e niem ów ią o słabnącem  
ożywieniu, lecz o depresy i i panice.

N ie sam więc fak t m niejszego popytu  
n a  w szelkiego rodzaju  w alory i zniżki ich 
cen, je s t  anorm alnym , chorobliw ym  ob ja­
wem —  bynajm niej. P rze raża jąca  je d y ­
nie szybkość, z ja k ą  zniżka objęła odrazu tak  
różnorodne akcye i papiery  a zarazem  n ie­
zw ykła różnica in  m inus w ich notow aniu, 
zaniepokoiły  św ia t finansowy.

Pow iedzieliśm y już poprzednio, że w e­
w nętrzne ekonom iczne i polityczne czynniki 
przygotow ały  g ru n t dla „dćroutew ", której 
je s te śm y  dziś św iadkam i. I  w rzeczy sam ej, 
gdyby nie poprzedni nastró j giełd, k lęska 
n ieprzybra łaby  nigdy tak  obszernych rozm ia­
rów, k rach  afrykańskich  w alorów  złotych nie- 
pociągnąłby za sobą tak  pow szechnej zniżki, 
obejm ującej papiery , n iem ające najm niejszej 
n aw et z nim  styczności.

Z drugiej w szakże- strony, w skazane 
przez nas zm iany w finansowej sy tu ac ji E u­
ropy  niebyłyby w stan ie  sam e przez się do­
prow adzić do tak  rap tow nej i g łębokiej zni­
żki kursów .

W  zwykłych bowiem  w arunkach  p o sta ­
ra łyby  się banki eu ropejsk ie  pow oli wycofać 
ze spekulacyi po trzebne im  sumy i nadać im 
w ięcej s ta łą  formę, lokując je  w przem yśle 
lub handlu. R ynek  pieniężny przystosow ał­
by się stopniow o do 'nowych w arunków .

Gdy je d n a k  na  czas tak iego  w łaśnie 
odw rotu  kap ita łów  z giełdy p rzypad ła  k lę ­
ska pow ażnej i cieszącej się roz leg łą  klien­
te lą  insty tueyi, w tedy panika, zrodzona w 
Paryżu , ob jęła  w szystkie inne rynki. O gólna 
dziś finansowa sytuaeya A ustry i i N iem iec 
n iekry jc  w sobie żadnych zgoła groźnych 
m om entów . Copraw da, w ym aga ona pewnej 
rezerw y w operacyach giełdow ych, niniejszego 
niż dotychczas ożyw ienia spekulacyj p ien ię ­
żnych, zwyżki stopy  procen tow ej i zniżki 
kursów  —  są to  je d n a k  norm alne, codzien­
ne n iem al zjaw iska. C h arak te rystyką  bo­
w iem  dzisiejszego rynku  pieniężnego są c ią­
gło w ahania  w zapotrzebow aniu  i zaofiaro­
waniu, n ieustanne zwyżki i zniżki kursów . 
Jed y n ie  w ięc zaraźliw ym  przykładem  oszoło­
m ionej k lęską g iełdy paryzkiej da się obja­
śnić te n  gorączkow y pospiech, z jak im  au- 
s tryack ie  i w iedeńskie banki wycofywały się 
z ryzykow niejszych spekulacyj, odm aw iając

Kandydat na radcę.
O B R A Z E K  K R A K O W S K I.

( D o k o ń c z e n i  e.)

Y l.
Dzień w yborów się zbliżał. P an  A ntoni 

zaczął w ierzyć w pom yślny wynik swych 
s ta rań . R edak to r, dy rek to r, je n e ra ł, m ece­
nas, pan F ilip , pan i Antoniowa,' pan  Ohali- 
geld, o iaz  inni, pom inięci w naszem  opow ia­
daniu obyw atele, p racow ali nad siły. R e­
zu lta t zależał głów nie od „braci rzem ieśln i­
ków" i „braci m ojżeszow ęgo wyznania": Co 
do tych  osta tn ich  pan  C habgeld n ieustann ie  
pow tarzał: dobrze chodżi. „K to dobrze cho­
dzi?" p y ta ł pan A ntoni... „Nu, nasze sp ra ­
wę dobrze chodzi", odpow iedział zapytany, 
a gdy mu mówiono, że się mówi: „dobrze 
idzie", uśm iechał się i dodaw ał: „ny, czy 
idże czy chodżi, to  na jedno  wicliodżi".

Z ebran ie  przywódzców liberalnej party i 
rzem ieślników , rękodzieln ików  i przem ysło­
wców naznaczone zostało na dzień św. Zofii. 
W  dniu tym  m iały zapaść stanow cze uchwały, 
tyczące się listy Kandydatów. W w ielkiej

swym k lien tom  z dawno niew idzianym  upo­
rem  w szelkich dalszych zobow iązań.

System atyczność wszakże, z ja k ą  w chw i­
lach  najw iększej naw et paniki postępow ały  
banki n iem ieckie i austryackim, odsuw ając 
od siebie m niej pew ną k lien te lę , a tem bar- 
dziej spokój, ja k i  zapanow ał na g iełdzie b e r­
lińskiej lub w iedeńskiej, gdy ty lko  k u rsa  j a ­
ko tako  się u sta liły  — dowodzą, że po za 
Paryżem  s tra ty  nie są zbyt w ielkie, że nie 
zosta ł podkopanym  by t żadnej pow ażniejszej 
insty tueyi. Czy jednakże , mimo w zględnie 
pom yślnego p rzeb iegu  w dniu lik w id ac ji 
(6  lis to p ad a), św iat finansowy zdoła się u- 
spokoić i od dalszych s tra t  uchronić —  przy­
szłość ty lko na  to  odpow iedzieć je s t  zdolna.

clr. Gr— ski.

Przegląd prasy polskiej.
Z powodu założenia „T ow arzystw a in­

dowego na  obwód parafii- C hm ielińskiej, —  
tow arzystw a, k tó rego  ch a rak te r określa  p ie r­
wszy p a ra g ra f  s ta tu tó w  jak o  w y ł ą c z n i e  
kato lick i i stałym  p rezesem  m ianuje m iej­
scowego proboszcza, zastępcą  zaś w ikarego, 
ta k i w ypow iada sąd „G a z e t ą G d a n- 
s k  a" w Nr. 139.

Stw ierdzam y, że Tow arzystw o je s t  k  a t  o 1 i- 
c k i e  in, ale  n ie je s t  p o l s k i e  m. Ono chwilowo 
je s t  tak że  i polskiem , że ta k  pow iem y przypadkiem , 
z powodu, że członkow ie i  księża są P o lak am i, ale 
podług' swych sta tu tó w  polsk iem  nie je s t, a gdy 
przy jdzie  do C hm ielna proboszcz N iem iec, w ikary  
N iem iec  i k ilk u  członków w stąp i N iem ców, (co p rze­
cież bynajm niej n ie  je s t  wykluczonem), to  będzie ono 
tem  zawsze, czem ma być wedle sta tu tów , to  je s t  
k a to liek iem , a le  polskiem  już w tedy n ie  będzie. . .

U  nas toczy  się  w alka śm ierte lna  p rzeciw ko 
wszystkiem u co polskie. A  z drug iej strony  s taw ia  
rozpow szechniona um iejętność czy tan ia  lud  prosty , 
k tó rego  duch z u śp ien ia  coraz więcej się  budzi, 
w m ożności poznan ia  skarbów  narodow ych i o p arcia  
się  w ten  sposób sku teczn ie  germ anizacyjnym  dąże­
niom .

'Czy kato licyzm  sam, czy re lig ia  pom oże ludowi,

sali jednego  z cechów zeb ra ła  .się pow ażna 
starszyzna i zaśiądłszy przygotow ane k rz e ­
sła i sto łk i rad z iła  nad  dobrem  narodu . 
P rzew odniczył je j pan  Jacen ty  Głowacz, 
w łaściciel dwóch kam ienic, p iekarn i, trzech  
sklepów, potężnego wąsa, czerw onych po li­
czków, zielonej laba k iery  i córki um iejącej 
po francuzku i g ra jące j „na fo rtep ian ie". 
Stontorow ym  głosem  otw orzył posiedzenie, 
wykazawszy w kró tk ich  słowach, że „w zglę­
dem  tego, co każe sum ienie i polityka, trza  
się, kochani bracia, naradzić, bo w ybory za 
dni kilka, a zapóźno w piecu palić, kiedy 
chleb fu rt do w sadzenia gotow y".

Gdy skończył pan  prezez, p ro sił o głos 
obecny na posiedzeniu dr. R eform acki i 
w długiem  przem ów ieniu podniósł ważność 
chwili, sk reślił dzieje stańczyków  cci czasu 
Adam a, w skazał dokładnie, iż K aina  słu ­
sznie uważać m eżna za ich p ro toplastę , po- 
trz ą s ł z lekka  spraw ę nieom ylności papieża, 
p rzypuścił możliwość konfliktu austryacko- 
rosyjskiego, 'oświadczył się za usunięciem  
obecnego prezydenta , przepow iedział wylew 
W isły na wrzesień, sku tk iem  czego przyszła 
w ystaw a znajdzie się o dziesięć m etrów  pod 
wodą, a w końcu z tego w szystkiego wy­
prow adził wniosek, że je że li tacy  ludzie ja k  
W ątróbkiew icz, Trygonom etrycki, W asser- 
feuer, ilezklepkiewicz, C iekotrąbski nie w ej­
dą. do R ady m iejskiej, to  nietylko, iż m iasto

aby  dz ieci n ie  zgerm anizow ały  się  w szkole? Chyba 
nie! P rzec iw n ie  zaś coraz więcej księży n iem ieck iej 
narodow ości, wychowanych w epoce szowinizm u, uw a­
ża za swój obow iązek k a to lic k i prow adzić lud ku 
zgerm anizow aniu. Świeżo zarzu t z tego  czyni ro z ­
sądna  „Koln. V o lk sze itu n g “ księżom  na Górnym  
Śląsku. A  czy w naszych P ru sac h  Z achodnich  
b rak  księży  germ anizatorów  ?

A  n a s tę p n ie :
Czy lud  po lsk i będzie  czuł się zadowolonym, 

gdy mu ksiądz prezes w dalszym  c iągu  po obiedzie 
w n iedzielę będzie w ykładał, co m ówił mu w kościele 
przed  obiadem  ?

N ie , on po to  do T ow arzystw a n ie chodzi! J e ­
go głęboko re lig ijn y  n astró j z przyjem nością p rzy j­
mie i  opow iadan ia  i nau k i re lig ijn e j treśc i. Owszem! 
A le  on m a jeszcze różne uczucia i m yśli o lu d z iach  
i św iecie, czysto św ieckiej na tu ry , k tó rych  rozw ią­
zan ia  tak że  żąda. On potrzebuje  n astępn ie  wzmoc­
n ien ia  na  walkę przeciw  germ aniz). owi. On pow i­
nien  odczuć czar po lsk iej i wesołej p iosenk i, ró ­
żnych p ieśn i tow arzysk ich  i ludowych, aby poczuł 
sie w głębi duszy P o lak iem , aby dusza jego  rozża­
rza ła  i  pokarm  m ia ła  d la  m yśli i d la  uczuć przez 
tydzień  pow szedniej p racy ; maż po lsk i w inien stać 
się ojcem p o 1 s k  i  e g o, nie ty lko k a to lick ieg o  domu ...

D la  tego  n i e  p o d o b n a  n a m  s i ę  p i s  a  ć 
n a  t a k ą  z a s a d ę  i n a  owo ustanow ienie T ow a­
rzystw a w C hm ielnie, weulug k tó rego  i  ksiądz  N ie ­
m iec d la  tego, że je s t  proboszczem  lub  w ikarym  w 
C hm ielnie i c h o ć b y  m i ał  t e n d e n e y e  g e r- 
r a a n i z a t o r s k i e ,  m a być k ierow nikiem  'Towa­
rzystw a po lskiego ludu Chm ielińskiego. N ie  mamy 
zupełn ie n ic  przeciw  tem u, aby księża byli przew o­
dniczącym i T ow arzystw a. G dy nie. są dyk tato ram i, 
gdy n ie on ieśm iela ją  członków, są znakom itym i p rze­
w odnikam i, a  w obec ludu prostego, w T ow arzy­
stw ach  ludowych są n iew ątp liw ym i przew odnikam i 
urodzonym i. D la  tego ju ż  dziś Tow arzystw a, a  m ia­
now icie ludowe księżom  ogrom nie w iełet'zawdzięczają.

Oby coraz więcej ludow ych „Tow arzystw  pod 
przew odnictw em  naszych zacnych proboszczów  po­
w staw ało ! — ale n ie  z 'taką uchwałą, ja k  w Chm iel­
nie, lecz z uw zględnieniem  p ierw iastk u  narodowego.

■A" '  "K*

Z powodu nowej em is ji akcyi „Banku 
Ziem skiego ’' zam ieszcza „D ziennik P o zn ań ­
sk i" następ u jące  uw agi w Nr. 271:

„D ziałalność B anku Z iem skiego je s t  dwojaką. 
P o  pierw sze m a na celu przec iw dzia łać  p rzesilen iu  
ro lniczem u .w m iarę s ił i środków, po drugie m a na 
celu powolne p rzeobrażen ie  społeczeństw a, przetw o­
rzen ie  go. ze społeczeństw a składającego  sie  dzisia j 
przew ażnie z w ielk ich  w łaśc ic ie li z iem skich  i m asy 
bezrolnych w yrobników  na społeczeństw o, w k tó rem  
harm onijną tw orzyłaby całość w ielka, śred n ia  i m ała 
w łasność. Innem i słowy: na  śpółeczeństw ó norm alnie 
ukształtow ane i norm alnie się rozw ijające,

Ze B ank  Z iem ski tej herkulesow ej p racy  bez 
w spó łdz iałan ia  ogółu usku teczn ić  iiie może. rozum ie 
się samo p rzez sie. P rzeo b rażen ie  tak ie  nie doko­
nyw a sie w k ilk u  la tach , an i naw et la t  d z iesią tkach . 
N a  spełn ien ie  tak ieg o  zad an ia  po trzeb a  całych po­
koleń, ale  niem niej p rzeto  je s t  to  p raca  godna po­
p a rc ia  ogółu i pod w zględem  społecznym  i narodo­
wym może najw ażniejsza.

zbankru tu je  i p rzepadnie, ale postępow a 
E uropa obróci się ty łem  do K rakow a.

N astępny  m ówca „kalku low ał sobie", że 
dopóty nie będzie dobrze na świecie, do­
póki nie zniesione będą  podatki, a w tym  
celu radził wysłać „dyligacyą do W iednia". 
D y sk u sja  na te  to ry  popchn ię ta  zaczęła się 
w ikłać —  w tem  ukazały się pełne flaszki 
anyżowej, m iętow ej, s ta rk i i pom arańczów ki. 
w  tow arzystw ie kiełbasy, w ędzonki, szynki i 
innych rozkoszy życiowych. Podniosło  tp 
uroczystość chwili, zw łaszcza, żo gościnny 
gospodarz nic zapom niał i o nek ta rze  oko­
cimskim. Zebranym  zaczął sie św iat mniej 
sm utnym  wydawać, a d y sk u sja  z pola te o ­
ryi zeszła na polo prak tyk i. Każdego k an ­
dydata  Omawiano po przyjacielsku, wyli­
czano jeg o  zalety lub błędy, a choć czuć 
było pew ne ©bałamucenie umysłów polityką, 
choć o .. utrym arynac.h i konw ersta tystacli"  
w spom inano dość często, to p rzecie  zdrow a 
m yśl i ja m o  zapatryw anie  się na spraw y 
m iejskie w yłaniały się dość często z tej dy­
skusyi.

N areszcie w ym ówił k toś nazwisko pana 
G andziarow skiego. Z licznych ust odezwały 
się pochw ały. Chw alcam i byli przew ażnie 
obyw atele, znani z u leg łości dla swych po­
łow ic; czuć było, iż zabiegi dyplom atyczne 
p, A ntoniow ej w ydały pożądany skutek. 
Chwalono rządność, gospodarność kandydata .
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N ie  wchodzim y w szczegóły dz ia ła lnośc i Banku 
Z iem skiego  się  dotyczące, m am y bowiem  na celu 
ty lk o  poruszenie te j ważnej kw esty i i  mamy nadzieję, 
że ludzie  fachow i i b ardzie j pow ołani się n ią  zajm ą. 
K w estyą  ta  n ie pow inna obecnie schodzić u nas z p o ­
rządku  dziennego, aż dopóki załatw ioną n ie zostanie, 
to  je s t  aż dopóki akcye nowej emisyi B anku  Z iem ­
skiego rozkupione n ie będą. Z daniem  naszem  po­
winno to  być obecnie naszem  ceterum  censeo.

Z a zakończenie chcielibyśm y ty lko  jeszcze p rzy ­
pom nieć. że B ank  Z iem ski ze szczupłem i środkam i 
swem i już  44 tysiące  morgów rozparcelow ał pom ię­
dzy 1013 rodzin  w łościańskich. Je ż e li to  tedy  za 
rękojm ią na  przyszłość uznam y, to  pow inniśm y nowej 
em isyi akcyi B anku  Z iem skiego wszelkiem i siłam i 
dopom ódz, już  to  sam i akcye subskrybując, ju ż  to 
p rzez  rozw inięcie odpow iedniej ag itacy i. W iadom o, 
że B ank  Z iem ski przed  -okiem  u chw alił podwyższe­
nie swego funduszu zakładow ego z 1,200,000 na dwa 
m iliony m arek. D otychczas w ypłacał B an k  ten  alcey- 
onaryuszom  swoim  reg u la rn ie  4 proc. dywidendy, da ­
w ał więc o d se tk i tak ie , a może naw et i wyższe, ja k  
inne  p ap ie ry  państw ow e. Założyciele tedy  banku, 
n iety lko  że spe łn ili obow iązek narodowy, ale  znaleźli 
dobrą  lokacya d la  swych kap ita łów .

Pom nijm y zresz tą  na  to, że p rzy  pierw szej em i­
syi głównie inne zabory  nam  dopom ogły. S tarajm y 
sie  więc, aby tc-.az gdy B ank  przeszedł próbę ognio­
wą zwycięsko aby przy tej nowej emisyi W ielkopolska 
godnie w y stąp iła  i n ie  da ła  sie znowu przez G alicya 
i K rólestw o w yprzedzić. . . .

N ie  przeczym y tem u. że społeczeństw o nasze dużo 
ponosi ofiar na  cele publiczne. W ystarcza  wziąść 
do ręk i p ierw szy lepszy num er gazety , aby sie o tem  
przekonać. T o też na  podstaw ie fak tu  tego  wnio­
skujemy, że d la  najw ażniejszej naszej in sty tu cy i pu­
blicznej p ien iądze s ię  znajdą i  subskrypcya pokry tą  
zostanie.

W aru n k i zaś su b sk ry p c ji nader są dogodne.
A kcy a  opiew a na 1000 m arek, ale w płacić potrzeba 
ty lko  250 m., dalsze zaś ra ty  rozłożone są na.roczne
spłaty , ta k  że żadna akcya prędzej ja k  w. p rzec iągu
4 la t  sp łaconą być nie potrzebuje.

Pom nijm y w końcu na to, że kupując, akcye 
B anku, ratu jem y pośrednio  ziem ie naszą  od obcych 
je j żywiołów,

Ile  zaś je s t  zagrożonych jed n o s tek  w społeczeń­
stw ie naszem , k tó re  osta tk iem  s ił b ron ią  się, aby
ziem i ojczystej w obce ręce nie wypuścić, a jak b y  
ci szczęśliw i byli, gdyby ziem ie sw ą pom iędzy wło­
ścian  naszych rozparcelow ać m ogli. Pom oc B anku  
je s t  w tak im  przypadku  konieczną i jedynie  przez 
n ią  m ożna jeszcze w tedy ten  kaw ałek  ziem i polskiej 
uratow ać".

Spraw ie tej poświęcim y w jednym  z na j­
bliższych num erów  obszerniejsze uwagi.

W arszaw ski tygodn ik  „G łos" (nr. 7) ta ­
ką w ypow iada opinię w spraw ie „Badem 
con tra  L ueger“:

„Mąż stanu, k tó ry  chcę stać  nad  stronnictw am i, 
żadnego z n ich  n ie  będzie  z rażał nierozw ażnie, tem - 
bard z ie j zaś stronn ictw a, m ającego przyszłość polity-

Szczegóły te  podnosił zwłaszcza p. Sebustyan 
Chw ałek, rzeźnik, m ający sław ę najw iększe­
go siłacza i zarazem  najsłabszego  małż inka. 
W dyskuśyi ostatnim  jeg o  argum entem  było: 
„m o j  a mi to  m ów iła11. A w spraw ie pana 
A ntoniego m o j a  była poniekąd zaangażo­
w aną: zaw iązana na prędce  przyjaźń z p a ­
n ią  Ju lią  Zyw okost na  G andziarach Gan- 
dziarow ską łech t iła je j próżność, a uw aga 
pani A ntoniow ej, że z je j Ja n k a  i Klim ci 
państw a  Chwałków piękna byłaby para , do­
prow adziła  p. S ebastyanow ą do snucia w ielu 
pro jek tów . W praw dzie Ja n e k  m iał dopiero 
la t 17, a K lim cia 14, ale rodzice trosk liw i 
o przyszłość swych dzieci, tego rodzaju  p ro ­
jek tó w  nigdy nie uw ażają  za przedw czesne.

Otóż kiedy pan  Chw ałek skończył rzecz 
sw oją sak ram cn ta lnem  „ m o j a  mi to mó­
w iła", pow stał nag le siedzący do tąd  w m il­
czeniu pan Józef Cholewa, ogólnie pow a­
żany m ajs te r kunsztu  Szewskiego, uderzył 
p ięścią  w stó ł i rzek ł k ró tko:

—  A ja  wam pow iadam , że G andziara 
je s t  ło trem ! —  i zanim  obecni m ieli czas 
ochłonąć z w rażenia, pan Cholewa w prow a­
dził do sali s tróża  Jęd rze ja , znanego nam 
z początku naszego opow iadania, k tóry  na 
jeg o  w ezw anie w yłuszczył ja k  umiał, hum a­
n ita rn e  zasady i czyny swego byłego chle­
bodaw cy. T rzeba  dodać, że Jędrzejow a, do 
ra to w an ia  k tó re j nie chciał pomódz drobną 
pożyczką pan A ntoni, w k ilka dni um arła,

czną. M ożna być zasadniczym  przeciw nik iem  a g i­
ta c y i an tysem ickiej, a jed n ak  w idzieć, że naw et przy 
obecnej u staw ie  wyborczej, tem b ard z ie j zaś |w razie  
je j rozszerzenia, an tysem ici w przyszłych w yborach 
odb io rą  dużo m andatów  liberałom . R uchu masowego, 
chociażby  m ającego dążen ia  fałszywe, ale  w yn ika ją­
cego z przyczyn uzasadnionych, n ie  .stłum i najetaer- 
g iczniejszy  m in iste r, opanować go może zawsze czło­
w iek rozum ny i um iejętn ie  wyzyskać d la  celów swej 
p o lity k i A n tysem ic i, z w yjątk iem  jednego  odłam u 
narodowców niem ieckich , są  stronn ictw em  b ardziej 
i  szczerzej od innych  uznającem  asp iracye  narodow e 
ludów  słow iańskich  w A u s try i.

P ro g ram  polityczny hr. B adeniego  m ia ł jednę 
cechę dodatni;;, k tó ra  w oczach wielu w ynagradzała  
w szystk ie  jego  słabe strony i  b rak i. R ząd  ch c ia ł 
i  obiecyw ał być energicznym  i  sam odzielnym . Tym ­
czasem  pierw sza p ró b a  w ykazała, że rząd  um ie być 
w praw dzie szorstk im  i lekcew ażyć praw a ludności, 
a le  an i sw oich praw , ani swojej godności b ron ić  nie 
um ie, i chociaż naczeln ik  j- go n a d rab ia  fantazyą, 
n ie tylko n ie prow adzi sam akcyi politycznej p rostą  
drogą, ale  .bardzo  łatw o daje się sp row adzić na  m a­
nowce".
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Sylwetki poetów czeskich.
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V I.
.Józef K. SzlejJiar.

W rzędzie now elistów  czeskich zab łys­
n ą ł po nad innych w dobie o sta tn ie j Jó ze f 
I i . Szlejhar.

W idzi on n iem al w szędzie złe, boleść, 
sm utek, wyzysk, —  nieu-tosunkow anie  m ię1 
(Dy przeznaczeniem  stw orzeń i ich życiem. 
W ydobyw a p raw ie  jedyn ie  tony przygnęb ia­
jące , chm urne. N aw et gdy w eselej zabrzę- 
kną  jeg o  struny, to w yłącznie po to, aby na 
końcu' zwiększyć rozdźw ięk i spotęgow ać
posępne w rażenie. i >la tych  też przyczyn 
opisyw ane przezeń is to ty  w staw iane są w 
odpow iednie ram ki. (Jała natura , o tocze­
nie, w k tórem  um ieszcza swe postac ie , naw et 
zw ierzęta, m alow ane są w tym celu. N ędza 
dusz, tro sk a  o chleli powszedni, p on iew iera­
nie ludzi, cała  bieda w szelkich stw orzeń  rzu-

a nasz filantrop oddalił Ję d rz e ja  ze służby 
zap ew n e , dlatego, że czułe jego  serce  nie 
m ogło znosić w idoku nieszczęścia.

P ro sta , szczera i z płaczem  w ypow ie­
dziana re la c ja  Ję d rz e ja  m iała skutek gw ał­
tow ny. P a n  Jó ze f Cholew a nie pop rzesta ł 
na tem , ale ze. wszystkiem, cp tylko w ie­
dział o szanownym kandydacie, s ta ra ł  sie 
obrazow o słuchaczów zapoznać. B yła więc 
mowa i o tem, że G andziarow ski je s t  Gan- 
dziarą, że m ają tek  jeg o  pow sta ł z usunięcia 
testam entu , a n astępn ie  z lichwy, że je s t  
nieużyty, skąpy, brudny, fałszywy itd . W y­
szły na ja w  jeg o  poprzednie paktow ania  ze 
stronnictw em  przeciw nem , stosunki z Chab- 
geldem , a w reszcie w iele innych faktów  i 
fakcików, k tó re  po części były p raw dą po 
części zaś fantazyą... p an i Jęczm ionkow skiej.

T ak  jest, Jęczm ionkow sk ie j! Ona to 
bowiem, dbała o honor w łasny i kandyda­
tu rę  Przyszczypkow skiego prow adziła  g o rli­
wie przez cały tydzień śledztw o z życia i 
czynów p. A ntoniego, ona to rozpuściła 
ajentów , m ogących zebrać m a te ry a ł dow o­
dowy, ona to w reszcie w ybrała  p. Cholewę 
na p ro k u ra to ra  w noszącego oskarżenie.

R ezu lta t był fa ta ln y : p rzy  g łosow aniu  
próbnem  upad ła  k an d y d a tu ra  p. G andziaro- 
w skiego głosam i 3-ina przeciw  18-tu, odda­
nym na rzecz Przyszczypkow skiego.

P ozosta ła  jeszczei nadzie ja  w obyw ate­
lach K azim ierza i p lak a tach . Zaraz na

eona je s t  na tło  k ra jobrazów  szarych i ciem ­
nych, ziemi bezpłodnej i ja łow ej, albo też 
au to r innej chw yta się m etody. M aluje 
obrazy św ietlne, jasn e , pogodne, aby czy tel­
n ik  na  mocy praw a k o n trak tu  pod s iln ie j­
szym był wpływem, gdy p rzed  oczyma jego  
pocznie przesuw ać cienie, m roki i sm utki. 
Też krańcow ość widzimy w od tw arzan iu  lu ­
dzi, k tó rych  zna 2 ty lko gatunki, bardzo 
złych lub bardzo dobrych, ale zawsze w ta ­
kim razie  krzyw dzonych.

K w in te se n c ją  św iata dla niego je s t  k rzy ­
w da. J e s t  on pesym istą, pełnym  w spółczu­
cia d la cierpiących, z pog ard ą  patrzącym  na 
cyw ilizacyę. „Bo cóż znaczy ona, ta  chluba 
ludzkości, je ś li  możliwe są w ypadki, jak iem  
znalazł" —  tak  kończy au to r now elkę „W 
zaciszu", gdzie roztoczył przed nam i widok 
nędzy i zaniku uczuć rob o tn ik a  m ałom iaste­
czkowego. U m arł mu syn W ojtek, z czego 
był niezm iernie zadowolniony. Gryzło go j e ­
dynie, że ma więcej jeszcze  dzieci, a zw ła­
szcza chorą Annę. „A ta , ja k  długo jeszcze 
żyć będzie?" —  Tym czasem  gospodarz wy­
rzuca go z m ieszkania, R obotn ik  ma o trzy­
mać m iejsce gdzieindziej. P ostanow ił zm ie­
nić m iejsce pobytu. K aże żonie b rać  rzeczy , 
ściąga z um ierającej córk i p ierzynkę, „bo 
ta  je j n ie  na  długo będzie po trzebną, a ży­
wym przydać się może", odryw a m atkę od 
gorączkującego dziecka i podąża z n ią i re ­
sz tą  dzieci tam, gdzie znośniejszy znajdzie 
snać zarobek. —  „M aminko" —  szepce A nna 
z pod słomy i chusteczki m aleńkiej, k tó rą  
b iedna m atka  ok ry ła  śm iercią  stygnące je j 
nóżki —  „ale nikogo ^już niem a w izbie". 
U leg ła  m atka poszła z ojcem błędnym  nie­
m al z nędzy, despotycznym , rozstro jonym  i 
zam arłym  uczuciowo. Na widok w ydającej 
o sta tn ie  tchnien ie  córki naw et nie drgnął.

T ego rodzaju  scenki są tre śc ią  wszy­
stk ich  praw ie now elek Szlejhara . Zdaje się, 
że au to r odczuwa ból razem  z cierpiącym i, 
że każdy nerw  w nim w ibruje.

Szczególnem  upodobaniem  otacza życie 
zw ierzą t chorych lub na za tracen ie  skazanych. 
J e s t  on w ielkim  ich psychologiem . P rzeb a ­
dał, zda się, ich duszę, rozum ie każdo ich 
spojrzenie i ruch. Jeg o  zw ierzęta żyją, m ają 
duszę, czują i myślą. Szlejhar — to czeski 
D ygasiński, jen o  z odcieniem  czysto pesym i­
stycznym.

„K urczę-m elancholik", nazw ane tak  z po-

d rug i dzień na rogach  ulic ukazały się w iel­
kie p lakaty  następ u jące j treśc i:

O byw atele w y b o rcy  k o ła  X. oddziału  X,
Za p a rę  dni mamy stanąć  do urny, aby 
s te r  rządów  m iasta  oddać w ręce od­
pow iednie. Dość panow ania k lik i i je j 
służalców! K to  kocha k ra j i m iasto 
niech głos swój odda ludziom  n ieza­
wisłym , pełnym  dobrej woli, znanym  
z ofiarności p racy  i kap ita łu  na rzecz 
dobra  pow szechnego. A do tak ich  mę­

żów zalicza sie

p. Antoni Gandziarowski
człowiek' n ieskazite lnego  ch a rak te ru  i 
dający gw arancyą, że p raw d a  i postęp  
będą mu drogow skazem . Cichy jeg o  
żywot, bo nie szukał kary  ery! N a ta ­
kich ludziach stoi społeczeństw o. G ło­
sujmy więc wszyscy j a k  j e d e n  

m ą ż za

A ntonim  G-andziarowskim.
N iezaw iśli wyborcy.

D la przyszłych h isto ryków  ty tanicznych 
w alk  w yborczych K rakow a, notujem y jeszcze 
k ilka  pom niejszych p lak a tó w :
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wodu swej chorobliw ości, trak tow anem  je s t  
ozięble p rzez swą m atkę i resz tę  piskląt,, 
odpędzanem  od ja d ła  i zaniedbyw anem . Nie 
ko rzysta  ono z sk rzydeł m atczych, w iecz­
nie g łodne i d rżące z chłodu. Ma je d n a k  
ducha opiekuńczego, m ałe dziecko, k tó re  
zajm ują dw ie rzeczy: „co to  znaczy, ze m a­
m a um arła?" a drugie, skąd się wzięły te  
k u rczą tk a  i co ro znaczy; „kura siedzi na 
ja jk ach ?"  —  D ziecię zostało opuszczone, 
n ik t o niem  nie pam iętał, bo m atkę ojciec 
zepchnął do grobu. D ostało m am kę. T a 
w ygania służbę i znęca się w espół z nowerni 
służebnicam i nad dzieckiem , a ojciec pow o­
dowany zw ierzęcą ku nowej żonie nam iętnoś­
cią, k a tu je  je  rów nież. Głodzony i bity , 
wyrzucony do kuchni z ja d a ln i i sypialn i 
rodzicielskiej (przeszkadzał spać, bo zanadto  
z w ycieńczenia m ajaczył) — zachorow ał n ie­
b o rak  i cuchnął. Dom nie  m ógł go znieść. 
Za podszeptem  usłużnej kuchark i —  na co 
m acocha ty lko czekała -— przeniesiono dzie­
cko do wozowni, gdzie zapom niane praw ie  
—  um arło . O dkryto to  przypadkiem . „Kur- 
czę-m elancholik" bowiem, nie m ogąc snać 
znaleźć schronienia, (bo pod k o łd e rk ą  malca, 
gdy jeszcze był zdrów, spać mu nie dali, a 
chłopca zbito) — albo też  z g łodu  — zaczęło 
piszczeć okropnie. P an i tedy k aza ła  je  za­
bić. K urczę uciekało przed kucharką , a w i­
dząc w ozownię o tw artą , ukryło się tam , a 
spotkaw szy sw ego an io ła  stróża, przytuliło  
się doń dziecko w chwili, gdy ono, w spom i­
nając b itą  przez ojca nieoożczkę m atkę, — 
słało św ia tu  o sta tn ie  pożegnanie. Dwaj 
przyjaciele, skazani na  śm ierć, objęli się 
w zrokiem  serdecznym . Byli razem .

W  „Ryzce" (koń tak ie j m aści) m aluje 
nam  au to r konia w ysłużonego, sprzedanego 
li ty lko n a  skórę, K orzystaw szy z luźnego 
przyw iązania  do płotu, zostaw ia swych to ­
warzyszy, p ijących w. szynku w łaścicieli i 
w olny błądzi w śród śniegu. Głodom nękany, 
zag ląda potem  do izby w ieśniaka, zkąd wy­
pędzony i poszturcliany zanurza się w śn ie­
żnej naw ałnicy, a zmęczony bieganiem , pada  
i kona.

W  „dwóch oka m gnieniach" mamy w ies 
opustoszałą  w czasie wojny, a w niej psa, 
skatow anego z całą bydlęcością przez b ie ­
daka, k tó rem u  psislco wypiło resz tę  m leka, 
m yśląc, iż on d la  niego je  przygotow ał. 
„Sad" — to pastw ien ie  się- nad  wężem przez

I .

T e l e g r a m !

M iasto Lwów patryotycznym  obyw ate­
lom K rakow a, w ybierającym  dziś do 

R ady m iejskiej

p. Antoniego Gandziarowskiego
śle b ra te rsk ie  pozdrow ienie. -Niech 

żyją postępow i w yborcy K rakow a!

I L

P recz  z hrabiam i! Nie dla psa  k iełbasa! 

Y ivat G andziarow ski!

I I I ,

Obywatele w yborcy!
Nikczem ne zabiegi, aby n ic dopuścić 

do R ady

A ntoniego G andziarow skiego
winny znaleźć odpowiedz w jednom yśl- 
nym jeg o  w yborze! P am ię ta jc ie  o tem  
w y b o rcy )'jeśli n ie chcecie shańbić s ta ­

rej sto licy  P iastów  i Jagiellonów !

Ja k iś  dow cipniś z p a r ty i przeciw nej

m atkę, k tó re j syn um arł niegdyś ,z ukąszenia 
żmii. W spom nienie syna zezw ierzęciło m atkę. 
„P taszek" —  to  h is to ry a  oswojonego p ta ­
szęcia, k tó re  przypadkiem  w padło do izby 
biednego  go larza  m ałem iasteczkow ego i w e­
sołość w dom w prow adziło . Ale p taka  ode­
brano. W  tym  samym czasie głód i zimno 
przypraw iły  ukochane dziecię go larza o cho­
robę. C ierpiało i m arzyłe o p taku . Ojciec 
sprzedał sukm anę, by kupić go od w łaści­
ciela, k tó ry  zeń zdarł n iem iłosiern ie . Lecz 
synek um arł. M atkę znalazł golarz w dni 
k ilka  w śniegu na grobie  stężałą. Gdy wiec 
w róciw szy sp o strzeg ł i p ta k a  m artw ego, nie 
dziw, że rankiem  spostrzeg li go ludzie wi­
szącego na  drzew ie z ptaszęciem  w za­
nadrzu.

T ak ie  sm utki rzuca nam  S zlejhar n e- 
m al w każdej nowelce, k tó re ' po p rostu  wy­
w ierają częstokroć w rażenie czegoś n ie rze­
czyw istego. Sam e cienie, sam e noce, nic 
św iatła, nic szczęścia dla dusz biednych i 
kochających. A w n atu rze  i zw ierzętach 
Szle jhara  d rga  w ielka litość. Gdy ma 
przlyjść śm ierć, „kurczę-m elanehołik" poczyna 
piszczeć, n a tu ra  zm ienia się. J e s t  to w p e ­
wnym stopniu  m istrycyzm , zbliżający go do 
Brzeziny.

T a len t au to ra  rośn ie  i rozw ija się bez­
ustannie. Szkice jeg o  s ta ją  Sie coraz do­
skonalsze, rzeczyw istsze, chociaż bydlęcość, 
zw ierzęcość ludzka, nam iętności dzikie, psy ­
chologia zw ierząt, zwykle chorobliw ych i w y­
nędzniałych, służy i nadal za treść  jego  
utw orków . Lecz w zbiorku „W rażenia z 
przyrody  i spo łeczeństw a" ta k  okru tn ie  nie 
drażni już nerw ów . „Chora jab ło ń "  i „m a­
tka" —  oddziału ją raczej m elancholią swoy 
ją .  „Chora jab ło ń "  —  zasadzona w dzień 
ślubu, w iędn ie; zły to  p rognostyk  —  wszy­
scy, głów nie zaś 'd z iad ek ,' są pod wrażeniom  
ponurem  m łoda m ałżonka w krótce też 
um iera. W  M aeturlinckow skim  dram acie 
, Gość n ieproszony" podobne . mamy sceny 
i podobnego dziadka. Pachnie to  nieco m i­
stycyzmem, ule o w iele możiiwszem się wy­
daje, niż przeczucia śm ierci „kurczęcia-m e- 
lancholika".

W eselszym  i inoże najrzeczyw istszyin  
obrazkiem  je s t  opow iadanie „O panu  Szpa­
czku". Są to dzieję zak ładania  rodziny 
szpaczej, w ybór m ieszkania, umizgi o Życie, 
m ałżeńskie, tro sk a  o w ychow anie dzieci,

w sam dzień wyborów1- k aza ł rozlepić na- 
tępu jący  p lak a t:

Co po Z y w o k o ś c i e w R adzie, k ie ­
dy go m ożna dostać za cen ta  w aptece! 

Mimo to obyw atele w yborcy! stańm y do 
urny j  a k  j e d n a  ż o n a i głosujm y za 

Gamlziarą.

R ezu ła t wybórów by ł następu jący : Wą- 
trobkiew icz głosów 319, W assorfeuer 491, 
G andziarow ski 48, Przyszczypkow ski .312 
itd . itd .

T e 48 głosów, k tóro  były zaledwie 1 „ 
ilości głosów potrzebnych do w yboru, ko­
sztow ały p an a  A ntoniego przesz ło  2000 złr.

D c k lęsk i m oralnej przyczynił się g łó­
w nie p. Chabgold, gdyby ' bowiem „nabyci" 
przez niego w yborcy głosow ali zgodnie za 
p. Gandziarow.skim, byłby tenże p raw dopo­
dobnie i tak  nie przeszedł, ale  przynajm niej 
m iałby dla osłody dw ieście k ilkadziesią t 
głosów. T ak i upadek nie zw raca w praw dzie 
kosztów  „przedsiębiorstw a", ale je s t  bądź 
co bądź dość jeszcze zaszczytnym . T ym ­
czasem p. C hapgeld nic m ógł pogodzić się 
z myślą, sprzen iew ierzenia  się Zasadom kon­
serw atyw nym  i ' okazał się m eżem  tw ardo, 
stojącym  przy w yrobionych przekonaniach.

0 przem ianę stopniow ą ch a rak te ru  w szpa­
ku, k tó ry  sta je  się z kolei filistrem , sa ty ry ­
kiem, m elancholik iem ; w reszcie znów serdusz­
ko w nim  m ocniej zako łatało , —  spo jrza ł 
na żonkę, w m yśli p rzesunęły  się w spom nie­
nia rozkoszy w iosennych i ją ł  wywodzić 
try le , pew ny prognostyk  zam iany Dumaso- 
w skicj „fizyki miłości* na „chem ię m ałżeń­
ską". Ale kot ju ż  nań  czyhał. —  R odzina 
odczuła całą boleść, w iedziała ona, ja k ą  
podporą m ateryalną  i opieką był dla niej 
„pan Szpaczek", a zresztą ty le dni razem 
spędzonych —  toćby i pies się przyw iązał!

W  roku  zeszłym  w ydał S zlejhar w iększą 
pow ieść: „F lo rjan  Bilek, m łynarz z Myszye", 
gdzie nas zapoznaje z w ypadkam i i osobam i 
m ającem i styczność z młynem, k tórego po­
siadanie  ma w łasność podnoszenia godności 
w łaściciela. Bywa on zwykle poważanym , 
je s t  p ierw szą we wsi figurą. Młyn! fortnua 
n ia lada! M łynarz B ilek to postać  zajadła, 
despotyczna, głow a pełna figli złośliwych, 
m arnotraw ca^ n iew ierny  mąż, próżniak. -— 
,Młyn może znieść ty lko  jed n eg o  próżniaka, 
a tym chcę być ja "  —  mówi do służby —  
dla syna chłodny, bo z b iedną dziewczyną 
p rag n ie  się ożenić, d la  kochanki jeg o  bez- 
litościwy, 1)0 kopie ją , gdy A nna pod se r­
cem nósząc dziecię, b łaga go o pozw olenie 
na m ałżeństw o z synem. A le za to je s t on 
niezw ykle am bitny i próżny, bo choć wuj 
A nny spalił m łyn i zubożył tem  m łynarza. 
B ilek funduje ja k  może, a obo ję tn ie , przez 
w szystkich w karczm ie witany, kończy życie 
na gałęzi. W acław , syn jego, to ciem ięga 
pod każdym  względem  i nie wiadom o, co 
przyw iązało  doń A mnę, kochającą go do sza­
leństw a.

A utor z w ielką p raw d ą  m aluje nam 
zabiegi w uja Jeliunka w celu zdobycia mły­
na. Skupuje on w ek sle ,' o k rad a  Bilka, za­
bija  gęsi, niszczy upust m łyński. F ig u ra  ta  
w całej podłości podnosi się p rzed  nam i, 
lecz speku lan t nie osięgnął celu. Młyn zo­
s ta ł kupiony przez, ojca panny, k tó rą  Bilek 
chciał m ieć za synowe, i w raz z je j ręk ą  
dosta ł się W acław ow i. A Anna! S traciła  
dżiecię i długo o W acław ie nie m ogła za­
pom nieć!

Całe m row isko is to t w iejskich, pow ołał 
au to r w  pow ieści swojej do życia. J e s t  tu
1 sp ry tn ie  usłużny-karczm arz i m ędrzec owie- 
czkowy i włóczęga, chłop, w ieczny tułacz.

Złośliwi podejrzyw ali go o jak ie ś  kon­
szachty ź Prżyszczypkowskim , w ym ieniali 
naw et sumę, naby te  dla pana A ntoniego 
głosy, ale po tw afz  ściga i najzacniejszych. 
F an  A ntoni odchorow ał swój zawód. Po­
w staw szy z łoża, ze rw a ł w szelkie stosunki 
z jenera łam i, red ak to ram i i m ecenasam i i 
postanow ił przy następnych  w yborach kan­
dydować jak o  konserw atysta . D em okratyzm  
w yrzucił za drzw i i kaza ł w ylitografow ać 
b ile ty  wizytowe, ta k  sie przedstaw iające:

A n t o n i  J ó z e f  Ź y w o k o s t
de G andziara  

Woynillo= Gandziarowski.

T ego „W oynilłę", w ynalazł mu podobno 
świeżo p. Zyohliński, obiecując w przyszłym  
roczniku „Złotej K sięgi Szlachty P o lsk ie j"  
podać rodow ód G andziarow skick, idących 
w p ro ste j lin ii od zm arłego bezpotom nie 
W oyniłły, kniazia na K urp iszkach  i Czarnej 
babie.
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Mamy ta  sceny w karczm ie; i w idok zabaw, 
spotykam y też .czu łeg o  Ojca Anny, k tó rą  od­
w iedza w tajem nicy p rzed  zoną i zostaw ia 
dla wnuczka, urodzonego w domu dw ojga 
dobrych ludzi (i tacy  znajdą się na wsi) — ' 
nieco u b ran ia  i guldena. A zmyka czeni- 
prędzej z pow rotem , bo żona, —  przed je j 
docinkam i wszak córka uciekła, —  a on 
dawno już  nic; m iał głosu i pon iew iera ł się 
po kącie, ja k  s ta ry  łachm an. W  pow ieści 
tej osoby są już  więcej p rzecię tne, mniej 
krańcow e.

Całość rob i w rażenie  dodatnie, pomimo, 
iż w kradło się k ilka zbytecznych ustępów . 
A utor w pogoni za zobrazow aniem  życia 
w iejskiego, poprzyczepiał. ty lko  n iek tó re  wy­
padki i ludzi, do osób i zjaw isk głównych, 
nie postaraw szy  się o siln iejsze z niem i 
zw iązanie. Język  a u to ra , nie odznacza się 
artyzm em . S tylu  nie posiada. P o d p a try w a­
niem  życia jed n ak  i suggostyonow aniem  
swych uczuć działa na czytelników .

Z. Makowiecki.

% .

Secessyoniści.

W iele się dziś mówi o m alarstw ie  no- 
woczesnem . W szędzie, — .ta k  na w ystaw ie 
sztuki w W enecji, ja k  w paryzkim  salonie, 
—  we Lw ow ie w roku  ubiegłym i te raz  w 
B erlin ie  — wszędzie czuje się silny powiew 
nowej sztuki, k tóra , zjawiwszy się n iepo­
strzeżenie, w ysuw ała się stopniow o na plan 
pierw szy, aż dziś zasłan ia dzieła dawnych a 
uznanych m alarzy. C harak teryzuje  tę  nową 
sz tu k ę ' przedew szystkiem  gw ałtow ne dążenie 
w ydostan ia  się z b ru ta lnego  natu ra lizm u i 
nam iętne upodobanie w tern co je s t  n ie ­
codzienne i niezw ykłe, p o g ard a  w szystkiego 
„ce qui est demandtY, — rozkochanie się w 
półtonach  i yw półurokach, w nastro jach  Rem- 
b rand tow sk ieh  i w R em brandtow skich  oświe-

p j J Ó R N S T J E R N E —̂ J O R N S O N .

STRASZNE WSPOMNIENIE
Z L A T  D Z IE C IĘ C Y C H .

'-0 ^ 0 -

Liczyłem  w onczas mniej więcej la t sicdm, 
k iedy  się rozeszła  pogłoska na probostw ie, 
że dwóch ludzi, p rzejeżdżających łodzią  około 
fiordu E rid, znalazło tuż nad  brzegiem  mo­
rza  pół leżącą, pól w iszącą kobietę, k tó ra  
spad ła  ze strom ej skały. Nie ruszy li je j 
prędzej, dopóki nie dow iedzieli się od niej, 
k to  z n ią  ta k  okru tn ie  postąp ił.

P ięć m il m orzem do lekarza, a pop rze­
dnio jeszcze w izyta u m ego ojca, aby od 
niego uzyskać św iadectw o, um ożliw iające 
p rzy tu łek  w szpitalu! L eżała  dłużej niż 
dw adzieścia cztery  godziny bez pomocy, a 
w kró tce po udzieleniu je j tejże, wyzionęła 
ducha. P rzed  skonaniem  w yznała leszcze, 
że uczynił to  P e r  z Hagbó, „ale — dodała  — 
proszę nie znęcajcie się nad  nim “. — W szy­
scy w iedzieli, że pom iędzy nią, będącą 
w służbie w H agbó, a synem  domu is tn ia ł 
stosunek m iłosny; a dom yślni ludzie w ie­
dzieli w jed n e j chwili, d la c z e g o  p ra g n ą ł ją  
z d rogi usunąć.

Pam iętam  dobrze, k iedy  wiadom ość ta  
się rozeszła; było to  po południu te j sam ej 
niedzieli, w k tó re j to  o rannej porze ją  za­
m ordow ali; było to  w śród la ta , w prom ie­
niach słońca czeladź wesoło na  dziedzińcu

tlen iach . N ie uiożna je d n a k  zaprzeczyć że 
obok dzieł praw dziw ie pięknych, w idzi się 
przesady dużo, obok pom ysłów  artystycżnyck, 
zboczenia i b łąkan ie  po ścieżkach fałszywych 
ideałów , —  obok indyw idualności silnych, 
um ysły raczej spaczone i skrzyw ione. W idzi 
się  to  wszędzie, gdzie now a sztuka w ystępu­
je , w idzi się więc i w M onachium. H jgtoryą 
pow stania secessyonistów  je s t  wszędzie zna­
n ą  — .a u nas znaną bardzie j niż gdziein­
dziej —  przez silne węzły, ja k ie  m alarzy  pol­
skich łączą z M onachium. Z tej w ięc przy­
czyny —  nie ma po trzeby  opow iadać, ja k  
młodzi m alarze w yłam ali się z pod wpływu 
akadem ii, s tarych  form i kierunków , opieki 
profesorów , rządu i kom itetów  wystawkowych 
i stw orzyli sobie w ystaw ę odrębna, w ystaw ęJ J 4. u J o
m łodych. Dziś nie sam i m łodzi la tam i n a ­
leżą  do tych, co rep rezen tu ją  m łodą sztukę. 
N iektórzy młodzi już  dobrze posiw ieli i po­
sta rze li się w je j służbie, podczas gdy ona 
dalej uchodzi,, jak b y  po dopiero ty św iat 
sprow adzona. 1 ci s tarzy  w śród m łodych 
ra tu ją  honor nowej sztuki. P rzechodząc 
przez sale, gdzie secessyoniści w ystaw ili 
swoje obrazy, w idzi się że rok te n  nie przy- 
spożył im żadnego nowego ta len tu . Takich 
obrazów, k tó reb y  w sztuce zw iastow ały prze­
w ró t albo krok  w ielki naprzód  albo odro­
dzenie, - tak ich  obrazów  w tegorocznej, se- 
cessyi brak . Pomimo tego  je d n a k  są rzeczy 
bardzo ciekawe, a n iekiedy i bardzo piękne. 
N atu ra ln ie  że przedew szystkiem  m owa być 
musi o Bockiinie i jeg o  „Y enus g en itrix " . 
J e s t  to  obraz allegoryezny, złożony z trzech  
części, rodzaj trip tychonu . Ś rodkow ą zaj­
m uje postać W onery, o spokojnej tw arzy, 
rozm arzonych oczach i w spaniałym  blasku 
barw  becklinow skich. J e s t  w tym jeg o  ko­
lorycie rozlany ja k iś  spokój ogrom ny i o- 
.groiune bogactwo, jak ie ś  ciepło i ja k a ś  na­
sycona p ełn ia  barw , k tó rą  znajdyw ało się 
jedyn ie  u w łoskich m alarzy odrodzenia. Ma 
się uczucie, jak b y  od obrazu tego  płynęła 
najpyśzniejsza woń w schodnich paciinideł, u- 
paja jąca, słodka woń. W  porów naniu  z w spół­
czesnym i m alarzam i nowszej szkoły w ydaje

igrała . — - Przypom inam  sobie, żo zdawało 
się jak b y  zm rok zapadał, tw arze w szystkich 
m artw iały, fiord g inął w m głach, a las i 
okolica kurczyły się w pow łoce cieni. P rzy ­
pom inam  sobie, że odczuwaliśm y następnego  
dnia jak b y  p rzew rót; w szystkich zwyczajów 
codziennych, nie czułem  się ' zobow iązany 
iść do szkoły, robotn icy  zap rzestaw ali p racy  
i siadali, gdzie im się podobał >. Szczegól­
nie kobiety, jak b y  je  siły opuściły, odgady­
w ały jak ie ś  groźne n iebezpieczeństw o, wi­
dać to było po nich, mówiono też o tem. 
M ianowicie gdy obcy w szedł na podwórze, 
tw arze ich i ruchy zdradzały, ja k  potężne 
w rażenie w yw arło na nich zabójstw o. Pod 
tem  samem w rażeniem  i my pozostaw aliśm y, 
podaw aliśm y sobie ręce  ja k  po długiej ro 
złęce, zabójstw o bowiem staw ało  nam  p rzed  
oczym a; m ożna było mówić o najzw yklej­
szym przedm iocie, a z głosu i doboru słów 
w idniała obaw a m ordu. K ładliśm y się do 
snu i w staw ali nad  ranem  z uczuciem , iż 
je steśm y  bez opieki, a ochota życia tak  n a ­
gle stan ę ła  ja k  w skazów ka zegaru  o pew nej 
godzinie. Pow oli p rzybrało  owo zabójstw o 
cechę codzienności, spraw iły  to  p lo tka  i c ie­
kawość, ob rab ia ły  je  one, om awiały, son­
dow ały tak  długo, aż je  u tarły , pozbaw iły 
grozy i zam ieniły tylko w »naj nowszą no 
w ość.“ N iezadługo znaliśm y najm niejszy 
szczegół stosunku zam ordow anej do m or­
dercy; w iedzieliśm y też k to  była ta, z k tó rą  
m iał się żenić P e r  w edług woli m atki. 
Znaliśm y owych ludzi z H agbo na  w ylot 
i całą ich genealogią.

Gdy sędzia przybył na probostw o na 
p ierw sze przesłuchy, zabójstw o samo było 
n iew yezerpanem  źródłem  rozm ow y; gdy je-

aię Bócklin, ja k  harm onijnie zbudowany, sil­
ny, zdrowy człowiek, um iejący oderwać p ię ­
kno św iata  z natury, wobec zdenerw ow ane­
go dekaden ta , na k tó rego  tylko pew ne pod­
n iety  i nie w szystkie w rażenia działają. Tę 
w spaniałość ko lo ry tu  ma n a tu ra ln ie  n iety lko 
Yenns, ale i prześliczny obraz Bocklina „0- 
clysseusz i  JKalłyps’/ '  i „Zam ek napadn ię ty  
przez p ira tó w 1-' W c w szystkich tych o b ra ­
zach czuć niezw ykle bog a tą  natu rę , o w iel­
kiej sile, o harm onii w ielkiej, a połączenie 
siły i harm onii spotykam y ty lko u p ierw szo­
rzędnych m istrzów . Nie m ają go i bardzo 
w ybitn i m alarze, —  naśladow cy czy niena- 
śiadowcy B ocklina. N ie ma go i S tuck, owa 
po tęga secessyonistów  —  k tó ry  w iele rze ­
czy p o d p a trzy ł u B ocklina. Z aczerpnął u 
niego wiele motywów m alarskich, —  owych 
centaurów  i nimf, k tó re  Bocklin z takiem  
zam iłow aniem  m aluje. Je d n a k  ulubionym  
jeg o  tem atem  je s t  sfinks, obecnie godło se­
cessyonistów . Sfinks to  kobieta , sfinks to 
miłość, sfinks to św iat, sfinks to  zagadka 
bytu, to śm ierć i życie. Sfinks też  je s t  o- 
brazem , k tó ry  najw iększą uw agę zw raca ną 
w ystaw ie tegorocznej. N aga o bujnych 
ksz ta łtach  kobieta, „la femme de tre n ie  ans“, 
uchw yciła w ram iona sw oje mężczyznę i ści­
ska go z szaloną nam iętnością. Obraz ten  
m alowany je s t  św ietnie, ale  je s t  w nim coś, 
co obraża nasze uczucia estetycznego  sm a­
ku. T ak ie  chwile roznam ietn ien ia  w życiu.

. /  0 nie m ają świadków —  je s t  to pew nym  bez-
tak tern  artystycznym , gdy sztuka odsłan ia
je , oddając pod uwagę tysięcy.

Z m alarzy  o ustalonej sław ią i w ybitnem  
nazw isku w ystaw ił jeszcze  Max L ieberm ann 
pełen  nastro ju  obraz „In den ' Dimen“ a 
P ie tsch inaun  „A dam a i Ewę“. Pierw.si ludzie 
siedzą w raju. Ew a pochyla sw ą .g ło w ę  -o 
jasnych , rozprom ienionych włosach ku A da­
mowi, i oboje zdają  się pa trzeć  w św iat, 
k tó ry  je s t  rajom, i pięknością i szczęściem.

Adam i Ewa, są w ogóle tem atem , k tó ­
ry  m alarzom  p rzypad ł obecnie do gustu. E- 
wę spotykam y w najrozm aitszych w aryacyach 
u m alarzy angielskich, —  a u secessyonistów ,

dnak  drugiego dnia woźny pow iatow y z k il­
ku żandarm am i przyprow adził m ordercę, 
nowe mnie uczucie ogarnęło, uczucie, k tórego 
dotychczas nie znałem , najw iększa litość. 
Młody, przysto jny  chłopak, dobrze zbudo­
wany, n iezbyt w ielki, o delikatnych  k sz ta ł­
tach  ciała, z ciemnym, niezbyt bujnym  w ło­
sem, o sym patycznem  oku, k tórego  w yraz 
obecnie by ł zalękniony,- głos m iał czysty i 
pew ien w dzięk w całem  ułożeniu, w ogóle 
przeb ija ło  w nim  lepsze wychoow anie. W i­
doczne było jeg o  przyw iązanie do życia, 
jego  um ysł pogodny, wesoły.... uczułem n ad ­
zwyczaj w iele litości dla niego. W oźny po­
w iatow y m ów ił z nim łagodnie , inn i tak  
samo, w idocznie byli pod tym  sam ym  co 
ja  w rażeniem . Tylko mały popędliw y se­
k re ta rz  zarzucił go potokiem  w yrzutów , na 
k tó re  je d n a k  oskarżony, z czapką w  ręku, 
wcale nie odpow iadał. Chodził po podw ó­
rzu w koszuli —  dzień był bardzo gorący  
—  z p łask ą  czapką na k ró tko  strzyżonych 
włosach, z rękom a w kieszeniach spodni, 
lub skubiąc słomę. Podw órzow y pies do­
s ta ł gości, a w ięzień p rzy g ląd a ł się ich za­
baw ie, kurom  i dzieciom, a w oczach p rze­
bijało  coś na k sz ta łt żalu, że niem a z nam i 
nic w spólnego. Słowa dziewczyny: „Proszę, 
nie znęcajcie się nad n iin P  brzm iały  w sze­
dzie, gdzie ty lko stanął, usiadł, lub poszedł. 
W iedziałem , że zetną go z pew nością, a są ­
dząc, że to  bardzo n ied ługo  nastąp i, odczu­
wałem  jak ieś  tru d n e  do opisan ia p rze raże ­
nie, na sam ą myśl, że on ciągło sobie p o ­
w ta rza : za m iesiąc umrę, a może za tydzień, 
za dzień, za godzinę... m usiało to  być nie 
do zniesienia. P rzysunąłem  się do niego, 
aby sobie jeg o  kark  obejrzyć; w tej samej
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taraz w sali wchód owej widzimy na ciem nem 
zle malowanego „Adama" K aro la  T eren czy ’- 
ego. Obraz ten mógłby z równem prawem 
nosić tytuł „Grecki A tle ta"  lub „Gladyator 
rzymski". Patrząc nań winszujemy malarzo­
wi modelu o bardzo silnych i wyrobionych 
muszkułach, —  ale tez i nie wiele więcej. 
Komu jedn ak winszować można ogromnego 
sukcesu, to młodemu malarzowi monachijskie­
mu Landenbergerowi, który wystawi! mały a 
prześliczny obrazek „Przed kąpielą". Trzech 
swawolnych chłopców bawi się nad wodą, 
przed wejściem do kąpieli; —  światło ześli­
zguje się z ich młodych ciał na lśniącą falę 
i drga w powietrzu, lekkiem, świeżem, wiosen­
nemu Obraz zakupił książę panujący baw ar­
ski Luitpołd. Nowa pi-nakoteka zakupiła też 
obraz jednego z najmłodszych. Jest nim 
„W ie lk i  piątek" Juliusza Ertera, obraz zło­
żony z trzech części, —  dwie boczne stano­
wią jak b y  dopełnienie srebrzystych, wykw in­
tnych ram, w środkowej części klęczą na łą ­
ce pod błękitnem nocnęm niebem mężczyźni 
i kobiety, pogrążeni w modlitwie. Nad nimi 
Chrystus, niby obraz a niby. wizya, od któ­
rej bije' światło. Dziwnie pomyślanym jest 
obraz Uhdego „O płaszcz Chrystusa". Bru­
talni ludzie sprzeczają się o szatę Chrystusa. 
W idać te grube rysy mężczyzn, te martwe 
twarze kobiet, z których jedna dotlenieniem 
ręki bada-gatunek materyi Chrystusowej sza­
ty. Czerw onawy ton obrazu je s t  czemś ca ł­
kiem nowem u Uhdego —r którego dotych­
czasowo kreacye malowane były  jedynie  w 
ciemnych, szarawych barwach. Nie wiado­
mo zkąd dostał się do przybytku secessyo- 
nistów, prześliczny obraz Maneta „Stary g ra ­
jek". Siwego, wiejskiego muzykanta otacza 
gromadka po murillowsku malowanych dzie­
ci, wsłuchujących się w grę starego.

Najlepiej w tegorocznej secesśyi repre­
zentowany je s t  pejzaż i portret. Widzimy 
tu ja k  nowoczesny malarz całkiem inaczej p oj - 
mnie naturę, niż dawniejszy, —- widzimy że 
zbliżył się do niej i żyje  w niej, —  że zmysł 
jeg o  zdaje się .subtelniejszym i bardziej wra­
żliwym na pewne odcienia niż dotąd. Je-

chwili położył 'nań rękę, małą, brunatną 
rękę, a później nie mogłem się uwolnić od 
tego obrazu, że może w chwili, kiedy mu 
topór przyłożą na sz y ję , , 011 palce wsunie 
pod niego.

Dozorców i jego  zawołano do stołu. 
Byłem  ciekawy, czy przezwycięży się d o j e ­
dzenia. A le  ja d ł  i rozmawiał na równi 
z drugimi, a mnie obawa opuściła na chwilę. 
A le  zaledwie wyszedłem na podwórze i zo­
stałem sam, skupiłem moje myśli i duma­
łem nad tem, że jest  jednak niesprawiedli­
wie, iż na słowa je j  „Proszę, nie znęcajcie 
się nad nim" —  nikt nie zważa i zupełnie 
je  pominięto. Musiałem pójść, ojcu to opo­
wiedzieć; lecz 011 powolny i poważny z pi­
sarzem małym ruchliwym przechadzali się 
po pokoju, rozmawiając głośno i głośną ro­
zmową zagłuszając moje serdeczne obawry. 
Wymknąłem się znów i zbliżyłem do jego 
surduta i głaskałem go.

Przesłuchiwanie odbywało, się u góry 
w naszej izbie szkolnej, nauczyciel mój był 
sekretarzem, a mnie pozwolili siedzieć i 
przysłuchiwać się. Pisarz używał swego 
głosu w ten sposób, że przez otwarte okno 
było go słychać na całym dziedzińcu; bie­
dak musiał dawać sprawozdanie z całej nie­
dzieli, której j ą  zamordowano, z każdej go­
dziny tego dnia; zapierał się, przysięgał 
z całą stanowczością, że on tego nie uczy­
nił. W badaniach sędziego przebijała się, nie­
tylko bystrość, lecz także pewna łagodność; 
poruszył P era  aż do łez, ale nio w ydobył 
żadnego zeznania.

—  Pozostaniemy tutaj długo — ode­
zwał się sędzia zaraz pierwszego dnia do 
mej matki, po ukończonych przesłuchach.

dnym z takich obrazów je st  „Meeresleuch- 
ten" Engla-Ciela, ciemna woda, po której su­
nie łódź, a w łodzi mężczyzna i kobieta. Tylko 
W: miejscu gdzie młoda kobieta zanurza rę ­
kę w  wodę, lśni morze fosforycznem magi- 
cznem ŚAriatlem. Jest w tym obrazie poezyi 
dużo i prostoty dużo, .—  tak  ja k  i w prze­
ślicznym obrazie „W ieczór wiosenny nad brze­
gami Padu" Ludwika Dilla. U  Panny G ei­
ger i Emmy Liserke, malarek monachijskich, 
czuć też ten wpływ prądów nowych i szuka­
nie natchnienia przedewszystkiem w naturze. 
„W ieczór" jednej a „Jesień" drugiej tchną 
bardzo subtelną harmonią barw.

Między portretami przedewszystkiem 
zwracają uwagę portrety Sambergera, który 
wytwornem pociągnięciem pędzla i śmiało­
ścią charakterystyki w yzw olił  się już zupeł­
nie z pod wpływu Lenbącha. Szczególniej u- 
dany je s t  portret Stucka o nadzwyczajnej 
sile w wykonaniu. George Santer występu­
je  już na wystawie tegorocznej nie jako  ma­
larz początkujący, lecz jako  skończony arty­
sta. Tematem interesuje może najbardziej 
je g o  „Ordynacya u Kneippa", pod względem 
artystycznym bardzo szlachetnie malowany 
je s t  obraz „Muzyka"' i „P rzy jac ie le" .  Do por- 

•' tretu zaliczyć też trzeba obraz Sekorera, przed­
stawiający dwie Angielki, które przypomina­
ją  nieco na sza rem tle malowany o bardzo 
charakterystycznym wyrazie portret kobiecy. 
Olgi Poznańskiej, zaliczonej w  Niemczech i 
Francyi do najwybitniejszych artystów. Z ko­
lonii polskiej spotykamy się jeszcze z p. Mał­
gorzatą K urow ską i jej wiernym obrazkiem 
„Kollabiiiten". Hirsehenberg z Łodzi ma na 
■wystawie obraz wsi polskiej, z resztą z na­
szych malarzy nie widać żadnego wśród se- 
cessyonistów. Zdaje się, że wystawa berliń­
ska, gdzie „Dio .Polen" mieli osobno sale, po­
chłonęła wszystkie wybitniejsze produkta na­
szej sztuki.

Z niemieckich debiutantów pierwszeń- 
. s t w o należy przyznać Hansowi Aucrsberge- 
rowi, k tóry  ma na wystawie dwie g łow y me- 
zkie, malowane z taką miłością a przytem 
tak wiernie, bez wszelkiego idealizowania mo­

A le  pod wieczór ukazała się, siostra Pera  
na podwórzu i została całą noc przy nim; 
słyszeliśmy j ą  błagająca i płaczącą, a roz­
paczała bezustannie. Rano był P er blady 
i milczący; przed sądem w ziął P e r  całą 
winę na siebie.

Sprawa cała miała się tak: objaśniał,
że miał pewne obowiązki względem niej, 
a matka była je j  bardzo przeciwna; .spo­
tkali się, jednej niedzieli w lesie, kiedy ona 
z książką do nabożeństwa szła na mszą; 
usiedli i zapytał jej, czy i ona nosi się 
się z zamiarem, podania je g o  jak o  ojca 
dziecięcia, które ma się narodzić; w  .owej 
nędzy i rozpaczy szukała pociechy w mo­
dlitwie i . mszy św. Odrzekła, że nie możo 
innego podać. Mówił jej,  co to za wstyd 
będzie dla niego, i że matka je g o  już dzi­
siaj nie posiada się z gniewu. Tak, i ona 
wiedziała o tem dobrze, że matka jego  gnie­
wa się na nią, a ze strony P era  dziwiło ją, 
że je j  nie broni! on bowiem najlepiej po­
informowany, z czyjej winy to wszystko się 
stało. A le  P e r  utrzymywał, że dla innych 
była równie uprzejmą jak  względem niego
i dla tego nie widzi przyczyny, żeby w ła­
śnie je g o  uznawała za ojca dzieciny. P ró ­
bował rozmaitych forteli, żeby j ą  rozgnie­
wać; ale nie udawało mu się, była bowiem 
zbyt łagodną. Mimo wszystkiego zdecydo­
w ał się na to. W  trawie, na której sie­
działa, przechow ał siekierę, teraz ją  wydo­
był i uderzył ją  silnie w ty ł  głowy. Nie 
zemdlała zaraz, ale poczęła się bronić i bła­
gać o życie. Co się dalej stało, tego już 
nie wie; sam bowiem był  kompletnie nie­
przytomny. Na dalszy rozwój spraw przy­
ją ł  tłómaczenie, które mu podsunięto. Sio-

delu, że przypominają spokojne a zamyślone 
twarze portretów hołbeinowskieh. Niedaleko 
obrazów Auersbergera wisi portret Herkome- 
ra, jedno z najpiękniejszych płócien jak ie  w y ­
stawa posiada i portrety pani Breslau z P a ­
ryża, pełne siły i wytworności w pojęciu; pa­
ni Breslau je s t  uczennicą Juliana, tego sa­
mego Juliana, z którego szkoły wyszła sła­
wna a nieszczęśliwa malarka Marya Baszkir- 
czew. —

Mówiąc o obrazach pięknych i obrazach 
ciekawych, nie można pominąć i tych, przed 
którymi ludzie, stają i kiwają głowami. Są 
to obrazy h aj radykalniejszych między rady­
kalnymi i najbardziej zagadkowych między 
zagadkowymi. W obec panujących nowych 
prądów obrazy te cieszą się wielkiem uzna­
niem i admiracyą. W  gruncie rzeczy jednak 
trudno zachwycać się sztuką, która na pie­
destale ideału artystycznego stawia ciemność, 
allegoryę albo zagadkę. Jednym z takich 0- 
brazów je s t  „La destinće et łbumanitó". T w arz 
przeznaczenia niby wizya w ślodku obrazu. 
N a ,d o le  tysiące rąk wyciągniętych ku prze­
znaczeniu. T e n  pomysł allęgoryczny widzie­
liśmy już dawniej u Gabryela  Maxa, jest ta 
chęć wyrażenia W rękach całego bólu, rozpo- 
czy, beznadziejności i opuszczenia tysięcy. 
Pod względem techniki malarskiej płótno to 
należy  do najświetniejszych, ale stojąc przed 
niem, mimowoli myślimy o owych biednych 
ścieżkach, które z świątyni 'prawdziwej sztu­
ki wiodą na bezdroża sztuczek i udanego mi­
stycyzmu. Już wrażenie większej szczerości 
robi obraz belgiskiego malarza Kanopffa, któ­
rego „Yiolleicht" i „Ein blauer Fliigel" prze­
mawiają wprawdzie językiem  niejasnym sym­
bolów, ale przytem pewną poezya mgieł i 
tajemniczości.

Spacerując tak wśród sal secessyonisty- 
cznej wystawy, wpatrując się w te płótna 
jasne lub tajemnicze —  udane i nieudane,—  
piękne i niesmaczne —  czujemy w 'c a łe j  p e ł­
ni życie tej nowej, tej młodej sztuki, A  przed 
oczyma naszemi przesuwają, się dawno nie­
widziane obrazy starych mistrzów. Widzimy 
T ycyaua z jego  pełnią i bogactwem barw,

stra czekała na niego na dziedzińcu, dopóki 
Nie wyszedł po przesłuchach, zapłakany i 
osłabiony; szli znów obok siebie i szeptali, 
nie mogę. zobie postaci tej dziewczyny 
uprzytomnić inaczej, j a k  przygarbionej i 
plączącej.

*  -x-
-x-

Było  to zimą. gdy go mieli ścinać. —  
Uwiadomiono go o tem krótko przed egze- 
kucyą; wszyscy domownicy, mieli pełne ręce 
pracy; ojciec miał przemówić do niego na 
m iejscu ' stracenia, proboszcz zaś jako  opie­
kun jogo  duszy i sumienia, i woźny powia­
towy, mieli przybyć do nas dzień poprzednio.

Per, dozorcy, przyjaciel jego  nauczyciel 
Jakobsen. wszyscy mieli spać razom w szkole; 
jem u i Jakobsenowi mieliśmy posłać j e ­
dzenie.

Przypominam sobie dokładnie ja k  pe­
wnego dnia przyjechali z Moldy łodziami 
proboszcz, woźny powiatowy i zasądzony na 
śmierć. A le  mnie posadzili w szkole i 
przez cały dzień nie mogłem się ruszyć od 
lrsiążki.

Zakaz ten robił całą  sprawę rrięcej ta ­
jemniczą. Ściemniało bardzo wcześnie, mo­
rze odbijało ciemnym kolorytem od biała­
wego wybrzeża; chmury piętrzyły  się; oba­
wialiśmy się burzy. W  tem wybuchł komi­
nem na probostwie ogień, w iększą część żoł­
nierzy rzuciła się w tamtą stronę, aby biedź 
z pomocą; w ielką  sikawkę wytoczono ze 
spichrza; była niezwykle ciężka i wielka, 
nawet miano kłopot z ustawieniem jej, 
wreszcie ojciec mój utorował sobie drogę 
wśród tłumu, podbiegł do miejsca pożaru i 
uszykował ją .  —  Jeszcze do dzisiejszego
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H olbeina o gleb okiem a subtelnem  zrozum ie­
niu dusz ludzkich, R em b ran d ta  z jego  obra­
zami o w spaniałych nastro jach  i mrocznem 
ośw ietleniu, — a w tedy czujemy, że cała  ta  
now a sztuka, z w szystkiem i swoimi sław nem i 
i osław ionem i w ielkościam i, z w szystkiem i 
teo ryam i nowemi i hasłam i nowemi, nie stw o­
rzyła nic, czego by juz dawno n ie  było w 
wiecznie pięknych i w w iecznie nowych o- 
brazach  sta rych  m istrzów . L . R .

Nowiny literackie z Berlina.

Nowości tea tra lnych , k tóro  zrobiły w ra ­
żenie, je s t  i w tym sezonie nadzw yczaj mało; 
nad  p rzeciętny  poziom wznoszą, się tylko dwie 
sztuk i: Philippkcgo „D roga cierniow a" przy­
pom ina sztuki francuzkie, obliczone na efekt 
i ta rg a n ie  nerw ów . Młody człow iek okrada 
kasę  i w yjeżdża w św iat. P odejrzen ie  pada  
na kasy era., k tóry  też zbezczeszczony wędruje 
do więzienia. M atka praw dziw ego zbrodn ia­
rza, szlachetna, w m iłości ku synowi zaśle­
piona, dow iaduje się o praw dziw ym  stan ie  
rzeczy i nie m a siły wydać w innego. W tem  
konflikt dram atyczny. A by bodaj w części 
napraw ić winę, bierze ona do sw ego domu 
córkę niew innie zasądzonego, opiekuje się 
nią, etc. — aż do chwili, w której do domu 
przybyw a drugi je j 'syn, adw okat z zawodu, 
a pociągnięty  urokiem  biednej dziewczyny, 
zain teresow any przeb ieg iem  procesu je j  ojca, 
przychodzi do przekonania, iż zasądzony za­
rzuconej mu zbrodni nie popełnił. P o stan a ­
w ia tedy  szukać praw dziw ego winowajcy. 
Można sobie tedy  w yobrazić cala gam ę p rze­
rażen ia  i bólu m atk i; po w yjściu eks-kasyera 
z w ięzienia rzuca mu się do nóg i w yznaje 
ca łą  praw dę. W  nim budzi się uczucie 
zem sty. Na szczęście córka, k tó ra  serce od­
dała m łodem u adw okatow i, w strząsa  uczuciem 
biednego o jc a .. Z asłona spada; przygnę­
bienie, w iejące z tre śc i sztuki, nas opuszcza;

dnia  w spom inają o tem  w całej parafii, tak  
sam o ja k  i o tem , że woźny powiatowy, 
mały, zręczny cygan, w ziął w każdą rękę 
kadź od pran ia , i w szedł na d rab inę ta k  Wy­
soko, że d o sta ł się. na sam szczyt dachu. -- 
Ciemny fiord, n iespokojne przesuw anie  się 
■chmur, płom ienie i w rzaw a, w szystko to  
było groźną i z łą ' w różbą ... a po zatem  
w ielka ogólna cisza, ach i owe szepty w po­
kojach i na podwórzu, gdzie kilka osób spa­
cerow ało, p a trząc  ua Spokojne św iatło 
w szkole.

Tam  siedział nauczyciel Jakobsen  z swym 
przy jac ie lem ; w racający  z tam tej s trony  opo­
w iadali, że śp iew ają  i m odlą się w spólnie. 
R odzina P o ra  przybyłą pod w ieczór łodzią, 
poszli do n iego na górę  i pożegnali się; 
skazaniec podobno był pełen  nadziei,, że na 
drugi dzień stan ie  przed obliczem Boga, 
upom inał podobno w szystkich i p ro sił u sil­
nie w szystkich, ażeby pozdrow ili od niego 
m atkę  i do końca życia obchodzili s.ię z n ią  
dobrze. —  N iektórzy opow iadali naw et, że 
i ona przybyła łodzią, ale  nie chciała  wejść 
do syna. N ie było to  p raw d ą ; ta k  samo 
ja k  było k łam stw em  opow iadanie, że k ilku  
członków  rodziny asystow ało  przy  egzeku- 
cyi. Obudziłem  się rano  niezm iernie przy­
gnębiony i z wielkim  strachem . Pow ietrze  
zm ieniło się i było pogodne; ale mimo tego 
było jak o ś duszno; n ik t nie odzyw ał się g ło­
śno, a wszyscy m ówili o ile m ogli ja k  n a j­
m niej.

M iałem  także  asystow ać i przyglądać 
s ię  ścięciu, i d la tego  spieszyłem  się, aby od­
szukać m ego nauczyciela; poniew aż m iałem  
rozkaz, żeby być pod jeg o  opieką. Obaj du­
chow ni —  proboszcz i ojciec mój -  zja-

po chłodnej rozw adze widzimy, ile  je s t  n ie ­
praw dy w sytuacyach, tudzież, że postaw io­
nego p rob lem atu  etycznego au to r w cale nie 
rozw iązuje.

Inne zadanie postaw ił sobie Ludw ik 
F u lda . A uto r ten  w sław ił się głów nie sa ty rą  
„Talizm an", g ran ą  także  na polskich sce­
nach, w k tó re j form a bajk i dram atycznej 
daje mu sposobność do ch łostan ia  serw ili- 
zmu i śm ieszności dw oru. O becnie obra ł 
znowu sferę naw pół bajeczną. „W yspa Ro­
binsona" służy mu do okazania całej n iepo­
radności ch a rak te ru  i nicości m oralnej ludzi, 
k tórzy , przyzw yczajeni do życia z cudzej 
pracy, do zbytków, fałszów i wygód, dosta ją  
się nagle na odludną pustyn ię. M ilioner 
O astor. k tóry  z p rzy b ran ą  córką, z księciem , 
kandydatem  do je j ręk i i zaproszonem  tow a­
rzystw om  odbyła podróż naokoło św iata, 
znajduje się niespodzianie, w skutek rozb i­
cia okrętu , w miłem położeniu  bohatera 
z rom ansu D aniela Defoe. D ow ództw o nad 
zrozpaczonym i rozbitkam i, wczorajszym i pie- 
szczocpam i losu, obejm uje niedaw no w zgar­
dzony przez nich p ro le taryusz , zahartow any 
w szkole życia. Rok cały trw a jeg o  pano­
wanie, a . F u lda  p ragn ie  przez ten  czas oka­
zać jego  wyższość, a nicość, przesądy, śm ie­
szności, zniedołężenie ludzi, przyw ykłych do 
kom fortu, zepsucia i k łam stw  w spółczesnej 
cyw ilizacyi. Sam pom ysł sztuki je s t  orygi­
nalnym  i pięknym , w przeprow adzeniu ato li 
zabrakło  autorow i siły. Z am iast szeroidej 
satyry, daje żarty  i koncepty. Mimo to na­
łoży sztuka do bardziej in teresu jących  i po­
winna pójść na deski jed n eg o  z .naszych 
te a ti ów.

C iekaw ą decyzję  pow ziął w tych dniach 
je d e n  z tu tejszych  trybunałów  sądow ych -— 
nie  ku swej sław ie —- w spraw ie, która, in ­
te resow ała  szerokie koła lite rack ie . Boha­
terem  by ł znany w całej E urop ie  p isarz 
skandynaw ski A ugust S trin d b erg . P rzed  
k ilku la ty  wyszła tu taj w tłom aczeniu ] o- 
wieść jeg o  p. t. „Spowiedź głupca", i zrobiła 
potężne wrażenie. P isan a  w form ie au to ­
biografii, książka zionęła tak ą  n ienaw iścią

wili się w rew erendach , zeszliśm y do przy­
stan i i przepłynęliśm y łodziam i jed n e  
czw artą  drogi.

Skazaniec i jego otoczenie po jechali 
naprzód  i czekali na nas u p rzystan i, ażeby 
osta tn i kaw ałek  drogi do m iejsca stracen ia  
iść p iechotą. Ścięcie m iało nastąp ić  na 
rozsta jnej drodze, a w całej okolicy tylko 
jeclnn się znajdow ała, i to w E idsvaag  
m niej więcej o m ilę od m iejsca m ordu odda­
lonemu W oźny pow iatow y rozpoczynał ko­
rowód, za nim postępow ali żołnierze, dalej 
skazaniec, otoczony z jed n e j s trony  p robo­
szczem, z drugiej moim cjcem , n astępn ie  
postępow ał Jak o b sen  i mój nauczyciel, a ja  
pom iędzy nimi, potem  grom ada rozm aitych 
ludzi, a kończyli cały szereg znówr żołnie­
rze. Szliśmy ostrożnie  po ślizgiej drodze; 
kap łan i rozm aw iali bez przerw y z tem  n ie ­
zwykle bladym  człow iekiem ; oczy jeg o  były 
zmęczone, a w yrażały tak ą  łagodność, mówił 
bardzo m ało. M atka moja, k tó ra  go o ta ­
czała  p ieczołow itością i okazyw ała w iele 
dobroci, a k tó re j on serdeczn ie  za to  dzię­
kow ał, d a ła  mu na drogę bu te lkę  w ina, aby 
się m ógł pokrzep ić ; k iedy nauczyciel mój 
poda ł mu wina, po raz  pierw szy spo jrzał 
na księży; p ra g n ą ł się od nich dowiedzieć, 
czy to nie je s t  grzechem . O jciec mój przy­
pom niał radę, ja k ą  P io tr  d a ł Tym oteuszow i 
— a on usłuchał i nap ił się sporo .

W zdłuż drogi s ta li ludzie, k tó rzy  byli 
ciekaw i oglądać go, a następ n ie  złączyli się 
z całym  pochodem ; pom iędzy nim i byli także 
je g e  rów ieśnicy, Jctórych ukłonam i ze smu­
tk iem  żeg n a ł; k ilk ak ro tn ie  te ż  uchylał 
czapki, tej samej p łask iej czapki, k tó rą  m iał, 
kiedym  go w idział po raz p ierw szy. Było

do rodu  kobiecego, a szczególnie dzieje mi­
łości, potem  m ałżeństw a ,b o h a te ra  p rzed sta ­
w ia ła  z ta k ą  nagością, z takiem  naprężeniem  
uczuć, iż trzeb a  było j ą  poczytyw ać za jed en  
z najciekaw szych f „dokum entów " psychologii 
w spółczesnej, p isany  z wysokim  artyzm em . 
P ro k u ra to ry a  ma a to li inne k ry te ry a  lite ra ­
ckie. W książce w padły  je j w oko p rzede­
w szystkiem  zbyt śm iałe obrazy z za ko ta ry  
m ałżeńskiej, dzieło S trin d b erg a  zostało  więc 
skonfiskowane, a tłom aczow i i nak ładcy  wy­
toczono proces. Spraw a c iągnęła  się dotąd, 
obrońca dostarczył dowodu —  przez u rzędo­
we przesłuchan ie  św iadków  w Sztokholm ie 
—  iż S trin d b erg  p isa ł is to tn ie  spowiedź ze 
sw ojego m ałżeństw a nieszczęśliw ego i m a­
nusk ry p t p rzeznaczył początkow o li dla ro ­
dziny. Pub likację , p rzedsięw ziął potem  pod 
przym usem . Po tem  cieltaw em  stw ierdzeniu 
faktu, zająt się try b u n a ł na  dwóch posiedze­
niach przestudyow im iem  całego poważnego 
tom u —  poczem zaw yrokow ał, iż zaw iera 
on tre ść  niem oralną, mimo, iż au to r niemo- 
ralnem i m yślam i się nie k ierow ał. Cały na­
k ład  m a być zniszczony... K ry teryum  a rty ­
styczne w g rę  w cale nie wchodziło.
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Podczas gdyśm y tak  siedzieli pod d rze­
wem, zbliżył się do nas H enryk, żona i pani

widoczne, że przy jac ie le  jeg o  m ieli do niego 
pew ne p rzyw iązanie: w idziałem  też młode 
kobiety , k tó re  p łaka ły  i w cale nie kryły  się 
ze swemi łzam i. S zed ł z rękom a na  p ie r ­
siach złożonemi, p raw dopodobnie  m odlił się. 
Gdy przybyliśm y na m iejsce, oziębiaj ąco 
na nas oddziałał grzm iący k ap itan a  g łos: 
„baczność"! W ojsko ustaw iono o tw artym  
czworobokiem , k tó ry  się zaniknął, gdy wo­
źny okręgowy, duchow ni i skazany i k ilka 
osób w .ś ro d e k  jeg o  weszło. D o tych  osta­
tn ich  i ja  należałem . Z eb ra ł się tu ta j 
w ielki, m ilczący tłum  ludu, a ponad  wszy­
stk ich  s te rcza ł sołtys w tró jkątnym  kap e lu ­
szu, na koniu. R ozpoczęło się w szystko od­
czytaniem  przez so łtysa  w yroku i k ró lew ­
skiego rozkazu. Sołtys s ta ł nad  grobem , 
pokrytym  gładkiem i deskam i, na końcu tych  
desek ustaw iono p ień : po drugiej stron ie  
g robu  zbudow ano m ałe wywyższenie, z k tó ­
rego m iał przem aw iać proboszcz. P e r  
H agbo k lęczał na stopniu , g ło w ę pochyloną 
ukry ł w dłoniach, k lęczał tuż przy  nogach 
duszpasterza. P roboszcz był Duńczykiem, 
je d e n  z tych  niewielu, k tó rzy  przy podz ia le  
udali się do N orw egii: mowy jeg o  były na 
p ap ierze  znakom ite, ale n iełatw o  zrozum iałe, 
m ianow icie w tenczas, gdy go w zruszenie 
opanow ało, a do tego nie w iele było po­
trzeb a . W tenczas to o sta tn ie  słow a bardzo 
głośno wym awiał, potem  jed n ak że  tu lił 
głow ę m iędzy ram iona, p o trząsa ł nią ciągle, 
m rużył oczy i w p rzerw ach  w ybełko ta ł 
k ilka niew yraźnych słów . K ołnierzyki w y­
sokie, s ięgające mu po za uszy, — nigdy 
nic poclobnego nie w idziałem  —  pow iew ały 
mu nad  gładko w ystrzyżoną głow ą, a r a ­
m iona jeszcze ponad owe kołn ierzyki się
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H alina, i zasiadłszy obok nas na traw ie, przy- 
łącą.yli się do rozmowy, k tó ra  poszła clalej 
tym  samym to rem . Z pow odu iż niem a tu  
oficerów, wyższych urzędników , polityków  i 
w ogóle w ydatniejszych ludzi Polaków , 
w szystkie w zględy kobiece, p rzypadające  ' w 
innych k ra jach  tym  mężom w udziale, do­
s ta ją  się w Polsce p rzew ażnie autorom  i 
w szelakim  artystom . N iem a m iasta  na św ie­
cie, gdzieby nie było k ilku  ludzi takich, k tó ­
rych kochają w szystkie kob iety  m ające serca  
n ieza ję te ; tak i człowiek je s t  rodzajem  p rzy ­
tu łku dla tych  biednych serc, b łąkających  się 
bez celu. Tu w P o lsce  przy tu łk iem  tak im  
je s t  H enryk  Sienkiewicz, jakko lw iek  liczy la t 
około pięćdziesięciu i pow ierzchow ność jeg o  
nie może zaliczyć się do wybitnych. Sław ie 
je d n a k  - swojej i podziwowi, ja k i wzbudziły 
jeg o  pism a, zawdzięcza to  odznaczenie, że 
m arzą o nim praw ie  w szystkie kobiety, co 
tem  dziwniejsze, że nie je s t  p oetą  i nie n a ­
p isa ł ani jednego  (?) rym ow anego w iersza*). 
Gdy przybędzie do licznie odw iedzanej kli­
m atycznej stacyi w górach  ta trzańsk ich , lub 
do W arszaw y, robi się za ra r ruch ogrom ny 
pom iędzy kobietam i, począwszy od bab ek  a 
kończąc n a  dziew eczkach uczęszczających do 
szkoły. N ieste ty  jednak , n iezm iernie mało 
je s t  on wrażliwym  na tego  rodzaju  odzna­
czenia i nie ubiega się w cale o nie. N a­
w et niepow odzenie jego  w m ałżeństw ie nie 
zm niejszyło o taczającego  go uroku. Ożenił 
się on niedaw no po raz drugi z T S le tn ią  
panienką, ze sfer najwyższych; urządzono 
wszystko tak, by to  m ałżeństw o możliwie 
w iele miało rozgłosu: K ardyna ł zw iązał ręce 
stu łą  m łodej p arze  w krakow skim  k a te d ra ­
lnym kościele, Papież p rzesła ł je j swoje 
błogosław ieństw o,, cała a ry stok racya  była o- 
becną tem u ślubowi, ale zaledw ie upłynęło 
k ilka  tygodni, m łoda : -ani porzuciła  swego 
męża i w róciła  pod opiekę m atki.... Ogół 
k o b ie t jednogłośn ie  ją  po tęp ia.

Żywiej je d n a k  i goręcej niż dla jak iego-

*) W  lite ra tu rze  skandynaw skiej wszyscy wyda­
tn ie js i autorow ie Są zarazem  poetam i.

wznosiły i poruszały  nad  głow ą: długie
•ćwiczenie spraw iło, iż um iał je  wyżej pod ­
nosić niż każdy inny śm ierte ln ik . K to go 
nie znał — a znać go, znaczyło ty le  co ko­
chać go! — nie m ógł się w strzym ać od 
śm iechu. Mowy jego  nie słyszano i nie ro ­
zumiano, lecz była k ró tka, m usiał j ą  p rz e r­
wać ze w zruszenia. Tylko j e d n o pojęli 
wszyscy, p rzyw iązał się do b ladego m ło­
dzieńca, k tó rego  przygotow ał na śmierć, a 
życzył, aby wszyscy tak  radośnie  i spokoj­
nie opuszczali św iat ten, ja k  011 dzisiaj. 
Gdy zeszedł z wywyższenia uściskali się na 
pożegnanie. P e r  podał następn ie  ojcu m e­
mu rękę  i k ilku innym, potem  s tan ą ł obok 
przy jaciela  swego Jak o b sen a ; zrozum iał 011 
co to znaczy, w ydobył chustkę i obw iązał 
oczy P era , m ówiąc do niego cicho, , o trzy­
m ując ciche, od niego odpowiedzi. K toś się 
zbliżył, aby P erow i zw iązać ręce na p le ­
cach, lecz 011 prosił, aby tego nie czyniono; 
życzeniu jeg o  stało się zadość. Jakobsen  
w ziął go za rękę  i w yprow adził naprzód . 
Tam , gdzie P e r m iał uklęknąć, p rzy stan ą ł 
Jakobsen, a P e r  pow oli zg iął kolana. J a ­
kobsen trzym ał go jeszcze za ręk ę  i p o ­
chylił się nad  nim, aż głow a jeg o  spoczęła 
na pieńku; potem  cofnął się i złożył ręce 
do m odlitwy. W idziałem  to, spostrzegłem  
też, ja k  do P e ra  p rzy s tąp ił wysoki mężczy­
zna i obnażał m uszkuły jeg o  karku, a inny 
w ydobył z chusty nadzwyczaj ostry  topór. 
W tenczas się odw róciłem . U słyszałem  s tra ­
szliwie brzm iące słow a: „prezentuj b roń“ —  
posłyszałem  ja k  ktoś m ówił „Ojcze nasz“ —  
może to  P e r sam był, —  potem  uderzenie, 
ak b y  k to  cią ł w głowę kapusty . W  te j 
chw ili podniosłem  oczy; spostrzeg łem  ja k

kolw iekbądż człow ieka b iją  se rca  tych ko­
b ie t m iłością w ielką, natchnioną, dla Ojczy­
zny, żadne uczucie nie je s t  w nich nad to 
silniejszem , są w stan ie  ponieść najw iększe 
ofiary d la  patryo tyeznych  -celów, czego też 
n ieustannie dają dowody. Pew nego dnia zda­
rzyło mi się .słyszeć tu  w tow arzystw ie w ycho­
w anego w A nglii obyw atela  Polaka, u trzy­
m ującego, iż b rak  obecnie uczuć p a try o ty ­
eznych w P o lsce . Mężczyźni zaprzeczyli mu 
w prost, lecz panie, — byłą to  is tn a  korne- 
dya d la  pa trzącego  — z zaiskrzonem i ocza­
mi, z zarum ienionem i policzkam i otoczyły go 
kołem , a głosy ich drżały  z oburzenia., • gdy 
nań napadały . R ozgniew ana, je d n a  z na j­
m łodszych pań  zaw ołała do n iego: „O bieca­
łam  panu, żo go zabiorę na powrót w moim 
powozie. niq c h c ę : teraz , możesz pan iść 
sobie p iech o tą“ . —

Zgodziliśm y się też wszyscy ua  ćto, że 
gdyby ten  św ięty p łom ień m iłości ojczyzny 
nie gorzał ta k  silnie w sercu polskiej kobie­
ty, dawno już  n ieprzy jac iele  tego k ra ju  wy­
gra liby  spraw ę, gdyż żaden inszy naród  na 
św iecie nie ma tak ich  ciężarów  do dźw iga­
n i a —  i potężnej siły po trzeba, by nie uledz 
tym  otaczającym  go ze wszech stro ń  ro z li­
cznym p r zy ś 1 a do w an i o m .

Położenie Polaków je s t  takiem , że każ­
dy nowy pom ysł ezyjkolwiek, obrócony p rze­
ciwko nim, daje się przeprow adzić ,, każda 
nędzna osobistość, m ająca ochotę do zużyt­
kow ania swych zdolności m a 'o tw a rte  pole 
do działania względem hich nioprzyjaźnio.

B ardzo rzadko się zdarza, iż p rzypadek  
odkryw a, ja k to  m iało m iejsce w zeszłym ro ­
ku, podobną działalność i ppzw ala szerszym 
kołom wejrzeć w rzeczy, k tó re  się bezkarn ie  
n iem al codziennie p rzy trafia ją. S tudent, na­
zwiskiem H endjgery , uczęszczający do tu te j­
szego uniw ersytetu , poznawszy m iejscowe 
stosunki, postanow ił z tych skorzystać i 
bądź co bądź jakim kolw iek kosztem  zrobić 
k aryerę .

Z aczął tu  pisyw ać ,do gazet i z najlepsze-* 
ml rekom endaeyaini udał -s ę do K rakow a. 
Przystojny; zręczny, jed en  z tych łotrów , któ-

jed n a  z nóg d rgnęła ; o k ilk a  stóp od c ia ła  
leża ła  głowa, a usta  je j kurczow o się p o ru ­
szały. Pom ocnik k a ta  przyskoczył, schw y­
cił za rogi chustk i i rzucił głow ę do ciała; 
deski były położone na  trum nie, zdjęto je  
p rę d k o ,. ciało też zaraz w niej spoczęło, po­
tem  spuszczono trum nę do grobu. T eraz 
w szedł ojciec mój na wywyższenie;, rozu­
m ieli go wszyscy, a potężny jeg o  głos roz­
brzm iew ał tak  daleko, że dziś sobie jeszcze 
opow iadają o tem  w parafii. Grom ową wy­
m ow ą p rze s trzeg a ł on m łodzież przed na ło ­
gami, k tórym  się- oddaw ano w tej okolicy: 
p rzed  p ijaństw em , pieniactw em , wszeteczui- 
ctwem  i innem i nam iętnościam i; kazanie 
m usiała się słuchaczom  bardzo spodobać, 
gdyż na drodze do domu skradziono mu je  
z k ieszen i rew ercndy.

Na m nie samym egzekueya tak ie  w y­
w arła  w rażenie, iż zdaw ało mi się, że nie 
zadługo i mnie ta  k a ra  spo tka; później m ó­
wiłem  z w ielu  innymi, k tórzy  m ieli zupełnie 
to  ;samo uczucie. Ojciec mój i proboszcz 
je d li obiad  u k ap itan a  razem  z innymi 
urzędnikam i, lecz przyszli p rosto  z obiadu 
do domu.

P roszę je d n a k  w ystaw ić sobie p rz e ra ­
żenie moje, gdy siedząc w kącie — n ik t na 
m nie nie zw ażał —  usłyszałem , ja k  p ro ­
boszcz mym rodzicom  opow iadał, że P e r  
zeznał we w ięzieniu przy najśw iętszym  S a­
kram encie. iż nie on zaw lókł dziewczynę do 
strom ej skały i nie on ją  zrzucił, jeże li zaś 
proboszcz żąda, może mu wymienić spraw cę. 
P roboszcz jednakże  odrzekł mu, że tylko 
z nim ma do czynienia! Później słyszałem  
ja k  w parafii wszędzie mówiono, że m atka 
nam ów iła P era , aby zgładził dziewczynę

rym się zawsze udaje, bo poczciwi ludziska 
myślą, że tacy  znajdują  się tylko w nędznych 
rom ansach, w ystąp ił w K rakow ie ja k o  ofia­
ra  p rześladow ania rządu  rosyjskiego i był 
tam  najserdeczniej przyjęty, czego dowodem, 
iż zaledw ie po m iesiącu znajom ości ożenił 
się z ład n ą  i m ajętną córką zacnego i p rze­
ję teg o  patryotyeznem i uczuciam i profesora.. 
A le natychm iast po przybyciu H. zaczął p ro­
w adzić korespondencye z przedstaw icielam i 
policyjnej w ładzy w P etersbu rgu , k tórym  ob­
jaw ił. ze będzie w stan ie  złożyć w ich ręce 
dowody przeciw  wszystkim  w ybitniejszym  lu­
dziom w W arszaw ie, dając  przytem  do zro­
zum ienia, że nie w skutek nieostrożności tych 
ludzi, ani należen ia  ich do jak ichbądź anti- 
rządow ych spisków, lecz tylko dzięki jego  
w łasnem u sprytow i i w yjątkow em u uzdolnie­
niu znajdzie się m atery a ł oskarżający. Pro- 
pozycyę je g o  przy jęto  chętnie. Z aopatrzony 
w sfałszowany paszport, u d a ł się 011 w po­
ślubną podróż, ze swą m łodą m ałżonką i o 
P etersbu rga , —: jakkolw iek  m iała to być wy­
cieczka na południe, —  m iał audyencyę u 
szefa ta jnej policyi i w porozum ieniu z nią 
przygotow yw ał po trzebne kroki.

Po pow rocie do G aiicyi zaczął się nie­
zm iernie in teresow ać kopalniam i, odw iedzał 
górników , niby to;,w celu zbadania ruchu ro ­
botniczego, w istocie zaś by się zaopatrzyć 
w dynam it, gdy zaś po pewnym  czasie przy­
szedł do posiadania  dosta tecznej dla swych 
celów jego  ilości, zrob ił ni mniej ni więcej 
ja k  150 paczek palnego m ateryału , k tó re  
zaadresow ał do. tyluż osobistości, widoc/.n e 
w skazanych mu przez w ładze rosyjskie, w 
W arszaw ie. Paczki te  p,©zaszywał w ubra­
nie człow ieka, którem u zapłacił sowicie za 
przeniesienie ich przez gran icę Tym czasem  
gdy się to . dz ia ło ,-w ładze  a u s try a c k ie ' zw ró­
ciły uw agę na dziwne zachow anie się je ­
go. W iedziano iż wyjechał niby na połu­
dnie. lecz natychm iast z tam tąd  u d a ł się do 
P e te rsb u rg a , w iedziano iż chętnie odwiedza 
kopalnie ■ i p rzesta je  z- górnikam i, postano ­
wiono więc spraw dzić ja k  rzeczy stoją, i a- 
resziowano- jego posłańca; nim d o ta rł do ru-

z tego  św iata, je że li nie chce podać kogo 
innego za ojca dziecka n iepraw ego. Mó­
wiono też, 'że P e r ra n ił j ą  s iek ie rą  i s ta ra ł 
się j ą  zrzuć ć, lecz zan iechał zam iaru  i 
uciekł; poczem się zbliżyła m atka  i doko­
na ła  czynu'. Za m atkę więc "poniósł śmierć, 
to było to, do czego go s io s tra  zniew oliła: 
ta  też była tajem nica, k tó ra  go w iązała tak  
ściśle z Jakobseuein, to też było przyczyną, 
iż proboszcz ta k  się do niego przyw iązał. 
—J ta k  ja  sobie później kom binow ałem .

Opiszę też tych, k tórzy  w dniu owym 
przy w yroku zastępow ali k ró la  i sp raw ie ­
dliwość, —  nie opiszę ich z nazw iska, lecz 
z ch arak te ru . K ap itan  był mężczyzną p e ł­
nym życia i siły, b ra ł udział w naszych 
osta tn ich  dwóch wojnach, lecz by ł ta k  obo­
jętnym  na wszystko, co m iało styczność 
z m oralnością, iż oskarżano go osta teczn ie  
o zbrodnię ta k  oburzającą, iż nie chcę je j 
tutaj w cale wym ienić; nic ukarano go w p ra­
wdzie, .lecz n ik t o jeg o  w inie nie w ątp ił. 
Sołtys d o sta ł się na. dziesięć la t do domu 
karnego  za oszustwo w urzędzie, człow iek 
ten  już  w tenczas nie był bez winy, gdy 
z innym i ja d ł  obiad; mój ojciec o tem wie­
dział. W oźny okręgow y d rap n ą ł za morze, 
a gdy przejrzano  jeg o  rachunki i papiery, 
pokazało się, że pól parafii s trac iło  swoje 
pien iądze; na nikogo w całej 'okolicy , po- 
śmierci, tak  nie w ym yślano ja k  na niego.

M inęło już  przeszło  p ięćdziesią t la t  od 
tego czasu; od owej chw ili w N orw egii 
zmieniło się w iele.

K O N I  E C.
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skiej granicy . R ew izya w jeg o  m ieszkaniu 
w ykazała m nóztw o listów  i te leg ram ów  z 
P e te rsb u rg a , k tóre , jakko lw iek  redagow ane 
z niezmierną, oględnością, odkryły  blizkie i 
poufne stosunki politycznej „ofiary" z je j 
prześladow cam i. W ynikł z tego w ielki p ro ­
ces, a m łoda jeg o  żona, zaledw ie w p ię ć  ty ­
godni po ślubie, dow iedziała się, kogo zaślu ­
biła. R osyanie w yparli się n a tu ra ln ie  w szel­
kich z H endigerym  stosunków , te n  zaś zosta ł 
skazany na  10  la t ciężkiego w ięzienia, w k tó ­
rym dotąd  pozostaje . Była to chybiona g ra  
na w ielką staw kę.

Ze cesarz  nie zawsze wie, w ja k i spo­
sób system  państw ow y je s t  za stosow anym  w 
Polsce, w ykazała to dow odnie tegoroczna 
sp raw a w K różach, gdzie z okazy i zabran ia  
na cerk iew  kościoła kato lick iego  popełniono 
zabójstw o i sieczono nahajkam i lud bron ią­
cy doń p rzystępu  Jed n a  z rosyjskich  księ­
żniczek, baw iąca za gran icą, w yczytała opis 
tego  zajścia w tam tejszych pism ach i w ysła­
ła  wycinek gazety  w liście pryw atnym  do 
cesarza. Ten, nie w ierząc by to  b y ło . p ra ­
wdą, w ysłał ów czesnego ulubieńca swego ks. 
K antakuzena na m iejsce, d la  w yjaśnienia 
spraw y, lecz trzeb a  w ydarzenia, że jenera ł- 
gubernato rem  tej częś i kraju, w k tó re j się 
znajdują K roże, był je n e ra ł O rżewski, dobry 
p rzy jac ie l i kolega K an takuzena. Rzecz za­
ła tw iła  się przyjaźnie pom iędzy nim i i K. 
pow rócił do P e te rsb u rg a  z wiadom ością, że 
w szystko to było śm ieszną przesadą, że użyto 
siły w zględem  paru  chłopów, k tórzy ' staw ili 
opór władzy, lecz nie uczyniono im żadnej 
szkody, oprócz, że może k tórem u z nich po­
szła krew  z nosa. Spraw a ucichła, lecz 
księżniczka podrażniona tem, iż zaprzeczono 
je j doniesieniu, dostarczy ła  dowodów na po­
parc ie  sw ego .tw ierdzien ia. W tedy Orżewski 
s tra c ił posadę,*) K ąn takuzęń  z as wydalony 
z g ran ic  Rosyi, po jechał do Paryża  gdzie 
w kró tce  um arł.

Cudowny był wieczór, słońce zasuw ało 
się zwolna za zasłonę z ciem nych chmur, 
bram ując, każdy obłok złocistym  rąbkiem , do­
koła cisza, k tó rą  p rzeryw ały  tylko krzyki 
młodych przepiórek, płoszonych przez gonią­
ce się po polu pudelki pan i M aryi. O statn i 
to  był w ieczór, k tó  y spędzałem  w tych s tro ­
nach, to  też rozglądałem  się po okolicy, 
k tó rą  n ieprędko  zapew ne na nowo ujrzeć 
m iałem . „W róć do nas —  w róć niezadługo! 
rzek ł do m nie H enryk  — nie znudzisz się 
przy b ib lio tece zaw ierającej 8000 tomów, a 
je ś li zechcesz czegoś innego, pow iedz mi, a 
sprow adzę zanim przyj eclzies.z". 7— „Nie za­
pom inaj pan  o nas, lecz wróć na rok  przjt- 
szły —  dodała  p an i M arya. Znam y się już 
ocl la t dziesięciu; a p rzyjaźń łącząca nas, 
nie osłabła, lecz w zm agała się bezustannie. 
P rzy jedź  d la  ludzi, nie d la  książek, nigzie 
może nie masz sobie życzliwszych". Młody 
ksiądz się uśm iechnął i dorzucił sw oje s e r­
deczne słów ko: „Będziem y znów z panem  
bronić Jezu itów  przed  starym  R....iczem  i 
dyskutow ać nad księgam i proroków , by się 
w końcu zgodzić na jedno , że je d n a k  je s t  
coś ponad próżnościam i". — Ach! przyjedź 
pan  —  zaw ołała p. H alina, i odezwij się 
znów do nas w sali ra tusza, zbierzem y się 
tłum nie i z całego serca- p an a  oklaskiw ać 
będziem y. Nic zapom inaj o nas". A w iatr 
szem rał w liściach w ysokiej to po li: N ie za­
pom inaj nas, nie zapom inaj! Cała E uropa 
już  o nas zapom niała, ty  nie zapom nij o 
tym  sym patycznym  i bogato  obdarow anym  
narodzie, co czuje tak  głęboko, m arzy tak  
silnie i kocha tak  gorąco. Nie zapominaj 
o ziemi, w k tó rą  ty le  szlachetnej k rw i w sią­
knęło, o k ra ju  opuszczonym od Boga i p rze­
śladow anym  przez ludzi. N ie zapom inaj!

*) N iep raw d a , bo do tąd  ją  zajm uje, a m łody 
cesarz udarow ał go naw et nowym orderem . P rzy p . tł.

N ęd za  ślązka.
Niemcy, znani ze swej pohopności do 

odszukiw ania ździebeł w cudzych oczach; lu ­
bią rozw odzić się w najczarn iejszych  b a r­
wach o ubóstw ie Irlan d y i, rzucając kam yki 
a n iek iedy  brukow ce do ogrodu A nglii. Mi­
łość ku bliźniem u i n ieskończona dobroć 
serca  dyktu ją im rów nież w spółczucie dla 
znękanej Sycylii. B arbarzyńscy  A nglicy i 
bezsercow i W łosi! —  w oła k u ltu rtra g e r. 
Lecz k to  w szklannym  gm achu siedzi, niech 
nie rzuca kam ieniam i... N iechże Niem cy 
wyjm ą belkę, ze swych oczu, a w tedy ujrzą 
i u siebie Irlandyę! W szak każdy przyzna, 
iż Ślązk może co do nędzy dorów nyw ać 
tem u krajow i. J a k  d jabeł święconej wody, 
tak  niem iecka p rasa  obaw ia się samej wzmian­
ki o Slązku, k tóry  obciąża je j .Sumienie. 
P ism a zaczynają, mówić o tym k ra ju  dopiero 
wtedy, gdy żywioł słow iański w sposób bez­
p re te n s jo n a ln y  podnosi głowę i p ro te s tu je  
przeciw ko swemu ubóztw u w yborem  posła 
z pośród ludzi miejscowych, chcąc, by ten  
zaniósł p rzed  roprezen tacyę  niem ieckiego 
narodu  skargę  pom iatanego kopciuszka. 
W tedy  p rasa  niem iecka budzi się i ryczy, 
ja k  byk rozdrażniony w idokiem  czerw onej 
chusty. Dzwony alarm ow e huczą z całej 
siły, by obudzić czujność germ ańczyków  ze 
w zględu na n iebezpieczeństw o, grożące im 
ze .strony  Słowian, ich odw iecznego w roga.

Litość dla Ś lązka w stępu je  w serce 
germ ańskie  w  w ypadkach w yjątkow ych. Tak,, 
p rzed  kilkunastu , la ty  Y irchow , delegow any 
dla zbadania przyczyn sroż.enia się tyfusu 
głodowego, w skazał swoim rodakom  na eko­
nomiczne upośledzenie Ślązaków, jako na 
przyczynę ich niedoli. N iem iecka p rasa , 
bijąc  się w .p iersi, w ołała: „peccavi!“.

W  tych dniach w jed n em  z pism  k ra ń ­
cowej lew icy k toś uchylił rąbek  zasłony, 
k tó ra  zakryw a przed  N iem cam i nędzę Bła­
żka. ..W obec G órnego Ś lązka wszystko 
b ledn ie  — w ykrzykuje _ au to r. —- D o sta te ­
cznie rzucić p rzelo tne spojrzenie na kilku 
przechodniów , by nab rać  po jęcia o bezm ia­
rze nędzy szląsk iej. Z am iast odzieży, rzu ­
cają  ci się w oczy łachmany,, a w najlepszym  
razie  spostrzegasz ub iór brudny, ła tany  i wy­
ta r ty . Coś, co przypom ina bardzo obuwie, 
je s t  błotem , k tó re  obiegło nogę. 7 T ego n a ­
tu ra ln e  go obuw ia nie zm ienia Ś lązak i w 
dzień św iąteczny. N ajdobitn iej mówi kości­
sta  i w ychudzona tw arz, na k tó re j b rak  
w szelkiego śladu myśli, z k tó re j apa tya  
i p rzygnębienie n igdy nie schodzi. Ci tylko, 
co od czasu do czasu zag lądają  ua  d n o 'k ie ­
liszka, stanow ią swenr ożywionem obliczem, 
że się tak  wyrażę, pocieszający w yjątek . 
Z m okrej, b ło tn iste j sieni, w ysłanej zgniłą 
słom ą i odpadkam i od kró lew skich  uczt 
Ślązaków, prow adzi otwór, w ielce przypo­
m inający drzw i do m ieszkania. Oczywiście, 
w yraz tego  rodzaju  je s t  w olnością poetycką. 
Bo jak że  nazwać: m ieszkaniem  jask in ię  tro ­
glodyta, w k tó re j znajduje się legowisko, 
w p ostac i pęku zgniłej słomy. N a tem  łożu 
M adejowem  pow ierza pieszczotom  Morfeusza 
swe sko ła tane  członki cała podzina, nie zdej­
mując niety lko wyżej w spom nianego obówia, 
lecz i swej, że się wyrazim y delika tn ie , g a r­
deroby. „N iekiedy, oprócz legow iska, znaj­
duje się w m ieszkaniu i kom in dla go tow a­
nia  straw y". N a ra to rsk a  zdolność au to ra  
okazała się za słabą dla oddania szczegółów 
tej straw y.

O godz. 4 rano w sta je  ślązki górnik, 
by udać się na swą dw unastogodzinną p a ń ­
szczyznę, k tó ra  daje zarobek, wynoszący 
mniej w ięcej naszego rub la . D ręczone ciało 
i w ięziony w sm utku a ciem ności duch, szu­
k a ją  zapom nienia w alkoholu, tym. haszyszu 
w szystkich paiyasów . A utor podaje  swoje

rozmowy ze Szlązakam i, k tó rych  opowieści 
brzm ią, jak b y  bajk i z „Tysiąca i jed n e j nocy“ . 
T rzeba n a d e r potężnej fantazyi, by odtw o­
rzyć ta k  harm onijny pod w szelkiem i w zglę­
dam i obraz n ieludzkiego istn ien ia  i bezna­
dziejnej rozpaczy.

Ze zdziw ieniem  dow iedział się au to r 
z u st swych in terloku to rów , iż są tam  zupeł­
nie nieznane przepisy  państw ow e, dotyczące 
p racy  w fabrykach  i kopalniach. W skutek  
zupełnej ciem noty najm itów  przep isy  te  p o ­
zostają  m artw ą  lite rą , gdyż m iejscow i kró- 
likow ie, nie czując znikąd presy i, nie kw a­
p ią  się zbytnio z w prow adzeniem  w życie 
odpow iednich ustaw . Państw o je s t  bezsilne 
w obec ślązk ich feodałów indństryi, którzy, 
jak b y  u rągając  praw odaw stw u społecznem u, 
nie znają żadnych granic, oprócz granic 
swego w łasnego apety tu , gdy idzie o wyzy­
skiw anie „płci p ięknej" i dzieci. Za jed n e  
m arkę p racu ją  kobiety  po dw anaście godzin 
dziennie przy  ładow aniu  węgli, nie p rzery ­
w ając swej p racy  podczas skw aru, deszczu 
lub mrozu! A obok nich uw ija się bosono- 
ga dziatw a, nie znająca wiosny dzieciństw a. 
M ałoletn ie te  isto ty , o w yglądzie skrofuli­
cznym, oddychając pyłem  w ęglany 111, dziel­
nic dotrzym ują tow arzystw a swym m atkom  
i siostrom . P o  tej ciężkiej p racy  kobiety  
i dzieci pok rzep ia ją  swe siły suchym Chle­
bem, popijanym  niek iedy  wódką. Pańszczy­
źniana praca, upokorzenie, troska , głód, cho­
roba, ciem nota i w szelkie inne egipskie i 
n ieeg ipsk ie  plagi, —  oto nici, z k tó rych  los 
tk a  w zorzystą kanw ę życia obyw atela Gór­
nego ś lą z k a .. U.

Z e s t r a d y  i s c e n y . 

Odczyt J. Kotarbińskiego
0 s y . t n c e  a k t o r s k i e j .

Odczyt p. Józefa  K otarb ińsk iego , wy­
głoszony na  rzecz kąs}r pom ocy a rtystów  te ­
a tru  naszego pozostanie ną długo miłem 
wspom nieniem  dla in teligencyi naszej. Był 
on dla nas Poznańczyków  rzadką, i cenną 
sposobnością słyszenia rzeczy nowych, zaj­
mujących, stanow iących isto tny  dla słuchaczy 
umysłowy nabytek .

K o ta rb iń sk i łączy w sobie wszystkie 
pożądane u p re le g e n ta  przym ioty, głębokie
1 w szechstronne w ykształcenie naukowe, 
um ysł ja sn y  i sam odzielny, s ty l barw ny  i 
n ieporów naną dykcyą. Mówiąc o w ykładzie 
jego , n iepodobna pom inąć tej o sta tn ie j za­
lety , gdyż ona znakom icie przyczynia się do 
uw ydatn ien ia  w szystkich  innych. Głos dźw ię­
czny, donośny a zarazem  g ię tk i o m odula- 
cyi sub telnej od tw arza w iernie każdy zw rot 
myśli, każde w rażenie i uczucie. Głos ten  
tłom aczący ta k  d o b itn ie . treść  w ykładu je s t  
sam przez się p raw ie  argum entem , działa 
na  słuchaczy ja k  sugestya, mimowoli u lega 
się jeg o  wpływowi.

Nie to je d n a k  j a k  mówił, ale to  c o 
m ów ił stanow i g łów ną w artość jeg o  wy­
kładu. —  T em at swój zgłębił au to r w szech­
stronnie .

P ra k ty k ą  sceniczna odsłoniła p rzed n im  
w szystkie tajem nice sztuki ak to rsk ie j, je j 
stronę  techniczną i psychologiczną, pow ażne 
studya naukow e dały  mu obraz je j h isto ry ­
cznego rozw oju i społecznego znaczenia.

D zięki te inu  słuchacze obecni na jeg o  
odczycie m ogli się dość dokładnie zapoznać 
z kw estyą  zajm ującą; ciekaw ą, a .um iejętnie 

. przedstaw ioną. .
K ró tk i ryte :h istoryczny stanow ił w stęp  

do w ykładu : W idow iska te a tra ln e  będące
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p ierw otn ie  częścią obrzędów  relig ijnych, po­
woli ty lko zdobyw ają stanow isko odrębne. 
W  niek tó rych  społeczeństw ach rozwój ten  
odbyw a się sam odzielnie, te a tr  odbija na 
sobie cyw ilizacyjny poziom i ch a ra k te r  n a ­
rodu. U  nas nie tak  się rzeczy m iały; nie 
w ytw orzyliśm y w łasnych form w idow isk te ­
atralnych , lecz gotow e przyjęliśm y od n a ro ­
dów zachodnich. T e a tr  polski był im por­
tem  zagranicznym , przybył do nas w raz 
z obyczajem  cudzoziem skim  i cywilizacyą 
europejską. Jeże li obejmiemy ca'ość sztuki 
dram atycznej w pośród sztuk pięknych, na­
znaczyć je j musimy pierw szorzędne m iej­
sce. O dtw arza ona życie najp lastyczniej, 
na jdobitn ie j, najsiln ie jsze też wyw ołuje w ra ­
żenie działając  rów nocześnie na zmysł wzrok 
i słuch, na w yobraźnią, uczucie i umysł. 
Jednakże  sztuka ak to rsk a  stanow i tylko 
cząstkę sztuk i dram atycznej i bynajm niej 
naczelnego w niej m iejsca nie zajm uje. 
N ie je s t  ona sztuką tw órczą lecz sztuką wy­
konaw czą; ak to r w takim  je s t  mniejwięcej 
sto -iinkji do au tora , ja k  w irtuoz do tw órcy 
kom pozycyi muzycznych. M niejwięcej, gdyż 
i tego  porów nania  zupełnie ściśle b rać  nie 
m o ż n a ; muzyk obejm uje całość danego 
utw oru, a r ty s ta  dram atyczny odtw arza tylko 
cząstkę, ty lko jed n e  postać d ram atu  lub ko- 
medyi. Z tego  względu w łaśnie p re leg en t 
nie godzi się na przyznaw anie naw et n a j­
znakom itszym  arty stom  dram atycznym  m iana 
geniuszu. Jakko lw iek  psychologia nie ok re­
śliła jeszcze dokładnie pojęcia geniuszu — 
ogólnie jed n ak  używ a, się tego  w yrażenia 
d la  określen ia  pew nej tw órczej po tęg i du­
cha ludzkiego, potęgi, k tó ra  w yprzedza ro ­
zwój umysłowy epoki to ru je  nowe drogi, 
o tw iera  nowe w idnokręgi." R ola pom ocni­
cza, zależna, sztuki ak to rsk ie j nie daje pola 
do w ykazania genialuośoi w calem  rozum ie­
niu tego  w yrazu. Odzywają się jed n ak
w innym kierunku zapatryw anie skrajne, 
p ragnące  ak torom  odmówić p raw a do na­
zwy a rty s ty . I  z tem  rów nież zgodzić się 
n ie można. A ktor, ja k  każdy inny artysta , 
dla spełn ien ia  swego zadania koniecznie
m usi posiadać przedew szystk iem  ta le n t — 
i to  ta le n t nie pozbawiony pew nej tw órczo­
ści, choć się ta  ostatn ia ty lko  w skromnym, 
śc iśle 'og ran iczonym  zakresie  rozw ijać może. 
Je s tto  tw órczość dopełn iająca, służy ona d i 
up lastycznien ia  m yśli autora, do wykończe­
nia je j i rozw inięcia naw et, je ś li typy wy­
konyw anego utw oru nakreślone są szkicowo. 
Od rysunku ro li zal ży m niejszy lub w ię­
kszy zakres działan ia wykonawców. —  J e ­
żeli au to r wykończył s ta ran n ie  postacie  bo­
ha te ró w  swoich, je ś li je  jasno  w n a jd ro ­
bniejszych w yrzeźbił szczegółach, a rty s ta  
najlep iej wywiąże się ze swego zadania, 
gdy ja k  najw ierniej wskazówkom tw órcy p o ­
słusznym będzie. We w spółczesnych, rea li­
stycznych d ram atach  najczęściej p raca  ak ­
to ra  na tem  ograniczyć się może. — Są j e ­
dnak w poezyi dram atycznej typy k reślone 
ogólnikowo, zaznaczone zaledw ie szerokiem i 
rysam i i te  w łaśnie dają wykonawcom pole 
do rozw inięcia pew nej indyw idualnej cha­
rak te ry sty k i. Do tak ich  np. należy ro la 
H am leta , k tó rą  w bardzo rozm aity  sposób 
pojm ow ać i odtw arzać można. —  Dzięki 
owej tw órczości dopełniającej udaw ało się 
n iekiedy znakom itym  aktorom  zabłysnąć ta ­
lentem  naw et w drugorzędnych rolach lub 
utrzym yw ać na scenie u tw ory m iernej w ar­
tości, je ś li tylko zaw ierały  role dające pole 
do w ykazania pew nego w irtuozostw a.

W  skład ta len tu  dram atycznego wcho­
dzą różne psychologiczne czynniki. E lem en­
ta rn ą  jeg o  podstaw ę stanow i zdolność symu­
lacyjna, k tó rą  w stan ie  p ierw otnym  spotyka­
my już  u dzieci, gdy w zabaw ach swroich od­
tw arza ją  czynności i ruchy osób starszych, 
udają  gości, podróżnych, żołnierzy i t. d. — 
D alej oprócz w arunków  zewnętrznych: g ło ­

su, ruchów, p o trzeb n ą’ je s t  in tu icya, zdol­
ność odczuw ania różnych w rażeń, przejęcia 
się rozm aitością odtw arzanych sytuacyi, w resz­
cie w iara  artystyczna, k tó rą  w wysokim  sto ­
pniu posiadać m uszą rów nież ta len ty  tw ó r­
cze, a k tó re j przykładem  w ybitnym  był Bal- 
zac. —- Znaczenie tego  p ie rw iastk u  uw yda­
tn ia  znakom icie w yrażenie Żółkow skiego, k tó ­
ry  w zbran iając  się przyjąć ofiarowanej mu 
ro li m ów ił d la  uspraw iedliw ien ia  Się: „ ja g o  
nie w idzę".

N aw iasem  dodamy, że nieudolność au­
to ra  częstokroć staw ia n ieprzełam ane zapory 
dobrej woli wykonawców. „W idzieć" m ożna 
tylko typy psychologicznie praw dziw e, a 
przynajm niej m ożliwe. Toczono n ieraz  spo­
ty  i o to,' czy w ykształcenie po trzebne je s t  
artystom  dram atycznym .,—  Nie zastąp i ono 
n iew ątp liw ie ta len tu , zdarza się za to mi­
ód wrót, że w ielkie ta le n ty  um ieją się ze 
swego zadania  dobrze, a naw et św ietnie w y­
wiązać bez pomocy w ykształcen ia. Jednakże  
tylko na pew nym  dość ciasnym  rep e rto a rze  
ró l ograniczać się m uszą ci, k tórych  w szech­
stronne w ykształcenie zaniedbanem  zostało. 
Do tak ich  sam orodnych ta len tów  zalicza 
p re leg en t Żółkowskiego, k tó rego  kreacye 
publiczność w arszaw ska długo pam iętać bę­
dzie, choć isto tn ie  nie, wychodziły one poza 
zakres pew nego rodzaju  typów  kom edyi. — 
Naw iasem  zauważymy, że spraw ozdaw ca „Ku­
ry e ra  ; Poznańskiego" zupełnie zbytecznie 
broni Żółkow skiego wobec p re leg en ta , są­
dząc, iż tenże zarzucał mu egoizm i g łupotę. 
P a n  K otarb ińsk i tw ierdził, iż niezapom niany 
ulubieniec w arszaw skiej publiczności był zna­
kom itym  przedstawicielem  egoizm u i zado- 
wolnionej ze siebie g łupoty na  scenie, a k to ­
kolw iek w idział Źółkowsk ego w jogo naj­
lepszych rolach, w kom edyach F re d r  iwskich 
np. ten  bezw arunkow o na określen i • to 
zgodzić się musi. —  Bardzo tra fn ie  scha­
rak teryzow ał p. K o tarb ińsk i różno , w spół­
czesne ta len tu  sceniczne, przypom ina ją ć  ich 
najznakom itsze k reacye. Zauw ażył słusznie, 
iż sztuka ak to rsk a  w ięcej niż k tó rakolw iek  
inna ze sztuk pięknych, więcej niż sam a li­
te ra tu ra  d ram atyczna .Ą -je s t  narodow ą. Już 
w łaściw ości języka  w pływ ają ną odm ienną 
dykcyą, odm ienny sposób in te rp re tacy i u ró ­
żnych narodów ; tem peram ent rasow y przy­
czynia się do pogłęb ien ia  różnic.

Gdy mowa o teatrze, spotkać się m o­
żna z bardzo sprzecznem i poglądam i Jed n i 
radzi w nim w idzieć św iątynię, szkołę mo­
ralności, dobrych obyczajów, przyby tek  idea 
łów narodow ych, inni uw ażają go za ro ­
dzaj budy jarm acznej, służącej w yłącznie do 
zabawy, podsycającej zdrożne lub uizkie in­
stynktu. Oba te pojęcia krańcow e są b łę­
dne. Słusznie bardzo  p re le g e n t zaznacza, 
iż sztuka i m oralność rozw ijają się n iezale­
żnie i  m ają całkiem  odrębne pole i zadanie. 
N ie należy też wym agać od tea tru , aby sta ­
w ia ł sobie wyłącznie etyczne zadan ia .—  Słusz- 
nem je s t  może tw ierdzenie, iż sztuka d ram aty ­
czna podsyca nam iętności, nam iętność jed n ak  
nie je s t  bynajm niej pogardy  godnym  w spo­
łeczeństw ie czynnikiem . Bez nam iętności 
n ie  byłoby ani życia, ani w alki i ruchu, ani 
rozw oju. T e a tr  dążący do w łaściw ych so­
bie, wyłącznie estetycznych celów, spełn ia  
w każdym razie bardzo w ażną cyw ilizacyjną 
m iśyą i nie będąc szkołą m oralności, je s t  
w każdym  razie insty tucyą  pożyteczną, uspo­
łeczniającą.

O dw rotną stronę- m edalu stanow i życie 
zakulisowe, m ające w iele stro n  mniej cie­
kaw ych. K ażda biesiada, ja k  dow cipnie p re ­
leg en t zauważył, piękniej p rzedstaw ia  s ię w ja -  
dalni niż w kuchni, ktoby zaś zechciał zajrzeć 
do kuchni polityki, d z ienn ikarstw a itd ., za­
pew ne rów nie m ało budujące ja k  za ku lisa­
mi odniósłby w rażenie.

A u to r zakończył w zm ianką o ro li kob ie­
ty  w  tea trze . Scena je s t  może jedynem  po­

lem, na k tó rem  kob ie ta  n ietylko zupełne osią­
gnęła rów noupraw nienie, lecz może nawet, 
w iększe niż mężczyzna m a szanse. A ktork i 
kolegom  swym dorów nyw ają ta len tem , czę­
sto p rzew yższają  ich naw et, co zawdzięczają, 
zapew ne swej natu rze  kobiecej, g ię tk ie j, w ra­
żliwej, uposażonej w iększą zdolnością udaw a­
nia. P racow itością rów nież odznaczają się 
kobiety  w tea trze , co przypisać m ożna w naj­
częstszych w ypadkach raczej am bicyi niż mi­
łości do sztuki. Zawód sceniczny z tru d n o ­
ścią godzić może kobieta  ze spełnieniem  
swego pow ołania w rodzinie.- Byłoby też 
n iespraw iedliw oś ;ią staw iać arty stkom  pod 
w zględem  specyalnie kobiecej m oralności zbyt 
surow e w ym agania. —  Zważywszy sam e w a­
runki ich pracy, ciągłe podniecenie  nerw ów , 
konieczność za wod -wą podobania się i w zbu­
dzania zachwytu, nie należy się dziwić, je ś li 
w życiu pryw atnem  nie zawsze ściśle się 
trzym ają  panujących reg u ł obyczajowych —  
je ś li  zaś tylko szczerze m iłują sztukę, są  do- 
brem i koleżankam i i obyw atelkam i kraju, nie 
pow inno się im odm aw iać szacunku. —

Na zakońcżenia zadeklam ow ał a rty s ta  
ustęp  z pięknego w iersza A snyka, pośw ięco­
nego H elenie M odrzejew skiej. Publiczność 
dziękow ała gorącem i oklaskam i.

I. Moszczeńska.

(W ystępy Józefa Kotarbińskiego: „Marco 
iSpadą‘% „Hrabia Essex“, „Romeo i Ju lia '1.)

Szanowny R edaktorze!
Zadasz odem nie spraw ozdań  z dalszych 

w ystępów K otarb ińsk iego . Posłuszny będę 
Tw em u życzeniu, bo chociaż nie p róbow a­
łem  dotychczas sił moich w kry tyce te a tra l­
nej, to  wiem- aż nadto  dobrze, że nie święci 
garnk i lepią, zwłaszcza w Poznaniu. N atu ­
ra ln ie  przyjąć m usisz te pierw ociny zdolno­
ści czy nieudolności m ojej krytycznej z do­
brodziejstw em  inw en tarza  i nie szukać w ni cli 
g łębokości poglądów  L em aitre 'a  ani wy.tra- 
wności sądu S arcey’a.

Rozpocznę mój „m aid-speech" od no­
wości, od M arka Spady" Rovefcty. Przypo­
m inasz Sobie, że nie raz rozw odziliśm y się 
nad  Giro laniem R ovettą , najw ybitniejszym  

' rep rezen tan tem  włoskiej szkoły w erystów  i 
zgadzaliśm y się na to, żę je g o  „Nieuczci­
wych" („ii d isonesti") zaliczyć w ypada do 
najw ybitn iejszych  płodów  współczesnej rea ­
listycznej lite ra tu ry  dram atycznej, O całe 
niebo niżej od „Nieuczciwych" stoi „M arco 
Spada". Sztuka ta  spraw ia więcej w raże­
nie felietonu dziennikarsk iego  lub now elki 
niż dram atycznego  obrazu. Sanie niew ykoń­
czone, szare kontury, bez nerw u i życia, bez 
w łaściwej akcyi i rozw iązania.

Muszę Cię jed n ak , choć w ogólnych 
ty lko zarysach, zapoznać z tre śc ią  tej nowo­
ści. B ohatera do swego utw oru w yszukał 
sobie R o v e tta  w św iecie dziennikarskim . 
(W idocznie stajem y się „hoffahig", p rzynaj­
mniej we W łoszech.) —  D ziennikarza tego 
zaszczyca swą „przyjaźnią" m arg rab ina  Ju lia  
D alga. - Szczęśliw i ci w łoscy nasi ko le­
d zy !—  Co praw da oprócz M arka Spady p ię ­
kna  m arg rab ina  obdarza swerni w zględam i 
całą  galerye o sobn ików ; w ogóle, każda 
jed n o stk a  płci brzydszej, choć —  sit venia 
verbo  — silniejszej, zjaw iająca się w domu 
Ju lii D alga, s ta je  się je j kochankiem . 
Z tego  stosunku m iłosnego pom iędzy dziel­
nym, pełnym  zapału  i poszanow ania d la  
swego zawodu i swej godności oso­
b istej p ub licystą  a ladacznicą z wyższego 
św iata  wysnuwa się konflikt d ram atyczny, 
o ile o konflikcie w sztuce R ovetty  może 
być mowa. Sam motyw choć n iezupełn ie  
nowy, jed n ak  nadzwyczaj w dzięczny. Nie 
w yzyskał go zbyt szczęśliw ie w łoski 
w erysta , rozd rab n ia jąc  zapow iadającą się 
ta k  obiecująco akcyę na m nóstw o oboje-
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tnych, banalnych  szczegółów, pom iędzy k tó ­
rem i jedyn ie  w alka red a k to ra  z w ydaw cą, 
p racy  z kapita łem , kończąca sią  na tu ra ln ie  
kom pletną  po rażką  pracy, wzbudzić może 
cokolw iek żywszy in te res  i to  w specyab 
nych ty lko  sferach.

Nie b rak  w „M arku Spadzie1-' żywiołu 
trag icznego . B ohate r odtrącony przez swą 
m argrab inę, k tó re j w poczuciu dzienn ikar­
skiego obowiązku obronić nie chciał p rzed  
skandalem , up ad a  także  w walce z p o lity ­
cznymi przeciw nikam i, odm aw iająccm i mu 
jak o  m niem anem u oszczercy honorow ej sa­
ty sfak c ji i pozbaw iającym i go środka obrony, 
nabyw ając jeg o  dziennik od szubraw ca wy­
dawcy. U padek  ten  jed n ak  b o h a te ra  nie 
rozczula ani przekonyw a widza, za mało je s t  
um otyw ow any; a co ważniejsze, przyczyna 
w yw ołująca k atastro fę  g rzeszy  w ołającą o 
pom stę banalnością .

Jednej je d n a k  i to pow ażnej bardzo 
zalety  trudno  odmówić osta tn ie j nowości 
naszej sceny. R,ovetta nie darm o zalicza 
się do w ybitnych w erystów . Sztuka jego  
odznacza się praw dą. Bezbarwny to, po­
spolity  szm at życia, k tó ry  roztacza  przed 
naszem i oczyma ale praw dziw y. Bez­
barw ną i pospo litą  je s t  w najw iększej licz­
bie w ypadków  rzeczyw istość. Nie wolno 
zaś zmuszać au tora , aby budow ał swe utw ory 
na w ypadkach w yjątkow ych. P raw d ą  tchnie 
zarów no tło, ja k  ożyw iające je  figury. S ą­
dzę, że z figur tych  zain te  esuje Cię prze 
dew szystkiem  głów na postać kobieca. B ar­
dziej jed n o lity  ch a rak te r mężczyzny n a ry ­
suje ja k o  tak o  i średnich  zdolności au to r 
dram atyczny. S tanow iący g ’ówną cechę ta ­
len tu  d ram atu rg a  d ar o b se rw ac ji i zdo lno ­
ści ucieleśnienia swych spostrzeżeń  na sce­
nie ujawnia się głów nie w rysunku psycho­
logicznym tak  niopochw ytnego, skom pliko­
w anego ch a rak te ru  kobiety . Małp kto 
pozna dokładnie kobietę; ‘a w yjątkow i tylko 
autorow ie zdobyw ają się w ,sw ych  utw orach 
na zgodny ż p raw dą je j w izerunek.

M argrab ipa  Ju lia  j est kobietą-dem onem . 
Nie oznaczałoby to  zbytniej oryginalności 
au to ra . Mniej lub w ięcej dem onicznych 
k ob ie t p rzesunęła  się zw łaszcza w osta tn ich  
czasach cała arm ia p rzed  naszemi oczyma, 
B o h a te rk a  R ovetty  z tego jed n ak  w zględu 
przew yższa w iększą część efektow niejszych 
może swych poprzedniczek, iż je s t  daleko p ra ­
wdziwszą, bo w ykazuje,w szelkie cechy demona- 
lachrcznicy.W  życiu zaś niepodobieństw em  je s t  
p raw ie  pociągnąć gran icę, gdzie się u kobiety  
kończy demoniczność, a zaczyna ła jdactw o.

Czas jed n ak  najw iększy zakończyć te  
rozpraw y m oralne. Być może, że zalety  d ra ­
m atu  R o v etty  uw ydatniłyby się lep iej, iw  o- 
gólo cała  sztuka p rzedstaw iła  się w daleko 
korzystn iejszem  św ietle, gdyby je j  w ykonanie 
na naszej scenie nie było ta k  fa talne. Tego 
rodzaju  utw ory, ubogie w m om enty j a ­
skraw e, rzucające się samo z siebie w 
oczy i um ysł widza, w ym agają koniecznie 
d łu g ieg o  i mozolnego przygotow ania, s ta ra n ­
nego wyst.udyowania każdej sytuacyi, każde­
go niem al słowa. Lepiej nie daw ać ich 
wcale, jeże li się nie ma, czasu ani możności 
do sum iennej ich w ystaw y,

W ystęp Józefa  K o tarb ińsk iego  w roli 
tytułow ej „M arka Spady1- nie był zbyt for­
tunny. A rty sta  to niepospolity  ale w ko- 
styum ie, w ro li b o h a te ra  tragedy i. F ilis ter- 
ski tużurek  k rępu je  w idocznie jego  w spa­
niałe, bohatersk ie  gesty ta k  samo, ja k  fili- 
s te rsk a ' a tm osfera  w spółczesnego domu nie 
pozw ala mu wyzyskać należycie n iezrów na­
nych zalet dykcyi, dom agającej się p rz e s trz e ­
ni, olbrzym ich, sklepionych sal królew skich... 
P rzyznajem y chętnie, że a r ty s ta  położył nie 
m ało sta rań , aby widzów natchnąć  wła- 
śe i we iii życiem, aby uczynić możliwie zbli­
żonym do praw dy swego b o ha te ra . W ysiłki 
te  je d n a k  poszły na m arne . Jeg o  M arco

Spada an i w części nie dorów nyw ał H am le­
towi, U rielow i lub Esseksow i.

G ra p. Y ernon  w ro li m argrab iny  Ju lii 
by ła  n ierów na. T a  a r ty s tk a  je s t  kokietką, 
lecz tylko kok ie tką . W szystko —  budowa, 
tw arz, oczy, tem peram ent, finezya, w skazują 
je j ro le  kok ie tery jne  jak o  w yłączny zakres 
działania. Tym czasem  ro la  Ju lii p rz e p e ł­
niona je s t  wysoce dram atycznem i akcentam i, 
dom agającem i się siły, którą, w dostatecznym  
stopniu  nie rozporządza p. Y ernon. N ie przy­
nosi to  zresztą żadnej ujm y arty stce , nie ka­
żdy bowiem je s t  geniuszem  uniw ersalnym . 
Nie chcę je d n a k  staw iać zarzutów  gołosło­
wnych. W  akcie, je ś li  się nie mylę, trzecim , je s t  
scena, w k tó re j m arg rab ina  wypędza ze 
swego domu kochanka. Otóż przynajm niej 
moja małość, znajdując śię,w  położeniu M ar­
ka Spady, nie usłuchałaby tego  rozkazu, 
gdyby p rzedm io t mych gorących afektów 
w skazyw ał mi drzw i w tak  mało stanow czy 
i mało przekonyw ający sposób, ja k  to uczy­
n iła  p. V ernon. Sw oją d rogą  przyznać trzeba, 
że sceny czysto kok ie tery jne  odegrała  p. 
Y ernon  znakom icie.

„Les extróm es se touchent". Św iat cały 
oddziela „M arka S p ad ę11 Ilovetty  od „Es- 
sek sa11 Laubego. T u  p raw da bez system u, 
tain system  bez praw dy. Tu wierny, choć 
bezładny i nie wykończony obraz życia, tain  
szumnym lecz pustym  patosem  przepełn ione 
w spom nienia dziejow e. R o la  jed n ak  ty tu ło ­
wa w sam ras  p rzykro jona dla K o ta rb iń ­
skiego. Owiany m głą śre iniow iocznego ro ­
m antyzm u b o h a te r trag ed y i L aubego w św ie­
tnej in te rp re ta c ji  n iepospolitego  a rty s ty  po­
ry w a ł’ form alnie widzów; już na zew nątrz 
dzięki .m istrzow skiej c h a ra k te ry z a c ji sp ra ­
w iał w rażenie germ ańskiego  bożka lub  nor- 
m andzkiego zdobywcy krajów  i serc kob ie­
cych. R olę E ssek sa  zaliczyć w ypada do 
najlepszych w rep e rto a rze  K otarb ińsk iego . 
N ajefektow niejszą je s t  bezw arunkow o, po­
zwala mu bowiem  w głów nych scenach sza­
fować do woli bogactw em  w spaniałego, o rg a ­
nu, jak im  go obdarzyła przyroda, a przytem  
z niezrów nanym  artyzm em  odtw orzyć dosko­
nały  obraz m ęzkiej siły i energ ii. S iła zaś 
stanow i, zdaniem  mojem, główną, na jw yb it­
niejszą cechę ta le n tu  K otarb ińsk iego .

Lecz nie sam ą ty lko siła! Jak o  Romeo 
zdobyw ał się a r ty s ta  na akcen ty  rzew nej 
tkliw ości. W scenach m iłosnych z Ju lią  
d rga ła  w jeg o  głosie cała  skala  uczuć, po­
cząwszy od nieśm iałej prośby, a skończywszy 
na  nam iętnem  pożądaniu. K lasyczny boha­
te r  m iłości w grze 1 znakom itego a rty s ty  na­
b ra ł wszelkich cech praw dy, był stylowym, 
a mimo to i d la  dzisiejszej generacy i zro­
zumiałym kochankiem .

S e w u s .

K R O M K A  LITERACKA
•

* Nowe pism a w Galicyi. Czytamy 
w K ra ju 11 pe tersbursk im :

„Zw iązek lite ra c k i11 niety lko się zreo r­
ganizow ał na nowo, n ie ty lko  pow iększył zna­
cznie liczbę swych członków, n ie ty lko ' p rze ­
n iósł się do lokalu dogodniejszego, ale po­
stanow ił zrobić ważny krok naprzód na polu 
swej działalności. Już  na pierwszym  zjeź­
dzić lite ra tó w  w K rakow ie w r. 1883 p o ­
ruszono myśl w ydaw nictw a pism a ściśle 
inform acyjno-literackiego, M acosze tra k to ­
w anie lite ra tu ry  prz z dziennikarstw o g a li­
cyjskie m yśl tę  utrzym yw ało ciągle na po­
w ierzchni. „Zw iązek11 postanow ił j ą  p rze­
prow adzić i już od NoWego Roku wycho­
dzić będzie jeg o  nakładem  m iesięcznik p. t. 
„P rzeg ląd  L ite rack i11. Oprócz artykułów , 
rzucających  św iatło na rozwój, k ierunek  
i po trzeby  naszej lite ra tu ry , najw ażniejszą 
rub rykę now ego pism a stanow ić będą k ró ­
tk ie  inform acyjne spraw ozdania, o ile  możno­

ści ze w szystk ich  dzieł lite rack ich , ukazują-; 
cych się w naszym  języku. Z aniedbana 
w osta tn ich  czasach w „K w artaln iku  H isto ­
rycznym 11 bibliografia czasopism  m a odżyć 
n a  nowo w łam ach  „P rzeg lądu11. Osobny 
dział inform acyjny będzie skrzę tn ie  no tow ał 
biograficzne i bibliograficzne wiadom ości, 
p race  dokonane i p rzedsięw zięte . P rócz te ­
go znajdzie się m iejsce na rubrykę dla li te ­
ra tu r  słow iańskich, k tó rem i tak  mało dotych­
czas się zajm ujem y. R edakcyę „Przeglądu,, 
obejm ie p. R om an Zaw iliński, a w spó łpra­
cownic! wo p rzy rzek ł p raw ie cały św iat l i te ­
rack i krakow ski. Pism o to pow inni w ogóle 
pop ierać i w iadom ościam i zasilać wszyscy 
nasi lite rac i, ażeby się sta ło  obrazem  nasze­
go ruchu lite rack iego . P rzysłan ie  w iadom o­
ści lite rack ie j lub k ró tk iego  objektyw nego 
spraw ozdania z jed n e j lub paru  książek, nie 
zab ierze nikom u dużo czasu, a przyczyni się 
do podniesienia w arto śc i pism a. Poniew aż 
dzienniki i pism a perjodyczne wogóle będą 
m ogły korzystać  z m ateryału  dostarczanego  
im przez „P rzeg ląd 11, p rze to  redakeye we 
w łasnym  in te re s ie  powinny go popierać mo­
raln ie . T ak  samo i wydawcy będą m ieli 
in te re s  w dostarczan iu  „P rzeg lądow i11 swych 
nowości, gdyż ten  poniekąd stan ie  się po­
średnikiem  pom iędzy nimi a publicznością.

W ogóle na polu w ydawniczem  zapow ia­
da się pew ien  ruch w K rakow ie. Oprócz 
„D ziennika P o ran n eg o -1, k tó ry  już  rozlep ił 
p lakaty , obw ieszczające, iż zacznie wycho­
dzić od d. 1 grudnia, rozeszły się pogłoski 
o założeniu dziennika przez grono finansi­
stów . Zdaje się tak że  być pewne.m, że 
z Nowym R okiem  rozpoczną swój żywot 
„ K ło s y  pismo tygodniow e ilustrow ane, coś 
w rodzaju  „B iesiady L ite rack ie j11, z większym 
naciskiem  na aktualność. „K łosy11 m ają być 
w ydaw ane przez spółkę literacko-artystyczną , 
k tó re j o sta teczna  o rg an izac ja  je s t już kw e­
styą. ty lko  k ilku  dni czasu. N atom iast ma 
zejść z w idow ni „K rakus11, pism o dla ludu, 
wychodzące od czterech la t  nakładem  akcjo- 
naryuszów  spółk i w ydaw niczej. „K rakus1- 
rozpoczął swój żywot od 1200 prenum era­
torów , zdaw ało się więc, iż w ciągu p a ru  
la t  s tan ie  się najw ięcej poczytnem  pismom 
ludow em . Tym czasem  liczba p renum erato ­
rów  niety lko nie w zrastała, ale spad ła  do 
600, a pism o (nie poruszam  przyczyn) stało  
się p rzez lud praw ie  znienaw idzone. U pa­
dek „K rakusow i11 u ła tw i m ające pow stać 
inne pism o ludowe, pod eg idą i pod re d a ­
k c ją  duchow ieństw a. Je ż e li p rzy jdzie ono 
do skutku, będzie m ógł „K rakus11 wycofać 
się z honorem , to  je s t, będzie m ógł napisać: 
poniew aż pism o w tym że samym duchu i k ie­
runku  pow staje, p rze to  niochcąc mu czynić 
konkurenc ji, ustępu ję  dobrow olnie z placu.

* Niem cy a siódm e przykazanie. Spo­
ro przez 25 la t napisano o skrzętności -Niem­
ców w grom adzeniu „pam iątek11 podczas kam ­
panii 1870 r. W skutek  tego p isan ia  dobrze 
też w iedzieli m ieszkańcy ta k  Europy, ja k  
A m eryki, oraz innych części św iata, czyta­
ją c ą  ludność posiadających, że po ukończe­
niu wojny, m ożna by ła  w pań stw ie  „miłości 
bożej i dobrych obyczajów 11 założyć k ilka­
naście sklepów  z sam em i li ty lko pam iąt- 
kowremi zegarkam i. T ak  przynajm niej g ło ­
siła  fama, a famie tej zdobywcy P ary ża  p ro ­
cesu za oszczerstw o nie w ytaczali.

Ale czego nadto, to i za dużo. P rzez 
25 la t  c ierp liw ie  znoszono zegarkow e podej­
rzenie, dopóki Irancuzki jen e ra ł, M unier, nie 
w ygadał się drukiem , że tam  kom uś po wi­
zycie p rusk iego  oficera zabrakło  w szufla­
dach bielizny. Z oburzenia zaw rzało nad 
Sprew ą, ja k  w ulu. A ty  taki, owaki, wo­
łano na francuza i żądano akcyi dyplom a­
tycznej, aby zam knąć raz na zawsze ust.a 
niegodziw cow i. W reszcie uspokojono się, 
gdy urzędow o zawiadom iono prusk ich  pa- 
tryotów , iż obrażać się n ie  potrzeba, bo ów
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M unier, to  zwykły szubraw iec, skazany już  
ra z  przez sądy francuzkie za oszczerstw o.
I  n a s ta ła  cisza — ju trz e n k a  radości w eszła 
na oblicza germ ańskie.

Są jed n ak  niem cy tacy  i tacy . Do rzę ­
du tych osta tn ich  nalepy znakom ity h is to ­
ryk  K aro l B leibtreu , k tó ry  bynajm niej się 
nie czuje pokrzyw dzony w swych patryo ty- 
cznych uczuciach, je że li k tó rem u z jego ro ­
daków  udow odnią, że je s t  zw olennikiem  te ­
oryi p rzenoszenia cudzych ruchom ości do 
w łasnej kieszeni. P . B leib treu  sądzi, iż ta ­
kich teo re tyków  znaleźć m ożna pod każdym  
stopniem  szerokości geograficznej, a więc 
i w jeg o  niem ieckiej ojczyźnie. Jeg o  w ła­
sny ojciec, znakom ity m alarz, był naocznym  
św iadkiem  w r. 1870, ja k  n iek tó rzy  człon­
kow ie arm ii pruskiej czynnie p ro testo w ali 
przeciw  siódm em u przykazaniu. Również 
p as to r  K lein, chociaż niem iec, op isu jąc b i­
tw ę pod W orth , nie zachw ycał się poszano­
waniem  przez niem ców cudzej w łasności. 
D la czego więc, mówi B leib treu , m iałby 
M unier kłam ać, zwłaszcza, iż zaczerpnął fakt 
z doniesień urzędowych. P raw da, • że ska­
zano go raz  za oszczerstwo, ale w yrok go 
nie hańbi, bo ten, k tó rego  do tk n ą ł swem 
słowem, okazał się w kró tce w sp raw ie  pa- 
nam skiej większym  łotrem , aniżeli sam  ■ Mu­
n ie r przypuszczał.

T a  obrona M uniePa p rzez B leib treu‘a 
je s t  za iste  w ięcej zaszczytną dla niemców, 
niż szow inistyczne krzyki, ja k ie  podnieśli 
przeciw  francuzkiem u jenera łow i.

* Słówko o H u le w ic z u . Do licznego 
zastępu nazw isk polskich mniej lub więcej 
ju ż  znanych w lite ra tu rze  Cudzoziemskiej, 
przybyło nowe p. Kaz. H ulew icza. N azw i­
sko to  coraz częściej w osta tn ich  p a ru  la ­
tach  pojaw ia się na szpaltach  francuzkich 
czasopism, otoczone prom iennym  nim bem  
paryzkiej k ry tyk i bulw arow ej. M amy obe­
cnie przed  sobą „Paradował" p rześlicznie 
w ydany u L. S auvaitre 'a , ISOO-stronnieowy 
tom  nowych i daw niejszych utw orów  p. H., 
z portretem , au to ra  na czele. W poprze­
dzającej to dziełko przedm ow ie, p. C harles 
F u s te r  ta k  się odzywa o swym koledze 
po p ió rze: „W izje som nam buliczne, zarazem  
pełne gw ałtow ności i rezygnacyi stw ierdzają  
przynależność p. H . do jego  rasy . G łęboki 
podziw  jed n ak  jeg o  dla geniuszu naszego 
kraju , m istrzow stw o, z jak iem  włada naszym 
językiem , n ad a ją  mu p raw o zaliczenia się 
do praw dziw ych poetów  naszych".

W pierw szej części dzieła, noszącej ty ­
tu ł „ Paradoical ", przeniesiony na  całą  k s ią ­
żkę. znajdzie czytelnik w szystkiego potrosze: 
zręczna d ja lek tyka  i paradoksalność  p rze ­
p la ta  się tu  z fantazyą poetyczną, n a jd e li­
ka tn ie jsza  finezya stylow a przechodzi nieraz 
w ryzykow ną śm iałość wyrażeń, a myśl oble­
ka  się w ta k  dwuznaczne formy, iż spo- 
strzedz gran ice  między, pow agą a żartem  nie 
zawsze łatw o. D alszą część książki w ypeł­
n ia ją  daw niej już  w ydane utw ory p. H . „Fas- 

. sionń' l'‘, ,,Supreme folie“, '„La mórteu znane 
z daw niejszych w zm ianek o nich w „K raju“. 
Pozosta je  jeszcze przytoczyć w yjątek z wy­
jaśn ien ia , ja k ie  p. H . p rzesy ła  w odpow ie­
dzi. na py tan ie  A lfonsa D au d e fa : dlaczego 
d la- w yrażenia swych myśli, obcą posługuje 
się mową?

„S i j 'e c r is  le fran e a is  — e t je  1’ecris bien  m ai —
G e s t  qu’on l ’a  cisele d ’azm- e t de c ris ta ł" .

Zazdrościć francuzom  p. H ulew icza, do­
tą d  jeszcze chyba nie mamy dostatecznej 
podstaw y, w każdym  razie je d n a k  szkoda 
dla sam ego p. H., że owych lazurów  i k ry ­
ształów  nie może się dopatrzyć w swej oj­
czystej mowie.

* Dr. Asmus Soerensen. D nia 22 pa­
ździernika rb . hab ilitow ał się w un iw ersy te­
cie lipskim  jak o  docent pryw atny p. dr. 
Asmus Soerensen, dotychczasowy nauczyciel, 
w szkole przem ysłowej w K am ienicy saskiej

(Chem nitz). Jako  p racę  hab ilitacy jną  ogłosił 
rozpraw ę pod ty t . : „E ntstehung der kurz-
zeiligen serbo-kroatischen  L iederd ich tung  im 
K usten lan d “, — a na p ie lek cy ą  w stępną w y­
b ra ł tem at: „Der polnische h isto rische R om an 
d e r  G egenw art".

P. dr. Asmus Soerensen  pracuje  od dłuż­
szego czasu nad gram atyką p o l s k ą ,  k tó ra  o- 
bejm ow ać będzie około 30 arkuszy druku, a na 
k tó rą  przyjm uje p renum era tę  w ilości 6,50 m. 
pub liczność  polska, pow inna poprzeć to  wy­
daw nictw o liczną p renum eratą.

P . dr. S oerensen  m iał prócz tego  za­
m iar w ydaw ania w języku  niem ieckim  k w ar­
talnika. pośw ięconego spraw om  polskim. („Pol­
nische R erue"), nie znalazłszy ato li d o s ta te ­
cznego poparcia  u sam ych Polaków, p o sta ­
now ił „P rzeg ląd  polski" zam ienić na  „P rze­
g ląd  W schodnio-europejski" („O steuropaische 
R evue“), k tóry  ma zam iar wydawać od 1 -go 
stycznia 1897 r. w kw arta lnych  zeszytach 
po 10  arkuszy druku za roczną p enum ra tą  
1 2  mr. I to  w ydaw nictw o powinno z naszej 
strony  doznać sym patycznego przyjęcia i go­
rącego poparcia , bo p. dr. Soerensen  daje 
gw aran c ją , że „P rzeg ląd" swój redagow ać 
będzie bezstronn ie  i bez uprzedzenia  dla 
spraw  słow iańskich, a szczególnie d l a ' spraw  
polskich. In te re s  nasz wymaga, aby św iat 
niem iecki m ógł się o nas inform ować z b ez ­
stronnego, a um iejętn ie k ierow anego  czaso­
p ism a. Z  C.

* j)er Militarismns im Deutschen
R e ic h e . E ine A nklageschrift vou einem 
deutschen  H is to rik e r. - S tu ttg a r t. R o b ert 
Lutz. 1895.

K rytyka m ilitaryzm u, choćby ze stan o ­
wiska dem okratycznej bujrżuazyi, je s t  zawsze- 
pożądanym  objawem . Iro fe sso r Qnidde, 
głośny onego czasu au to r b oszury „C allign­
in , k tó ra  w Niem czech całych w yw ołała o- 
grom ńą sensacyę, uskutecznił obecnie nowe 
w ydanie swej broszury, ogłoszonej w cza­
sach, • kiedy to  w parlam encie  i ietnieckim  
toczyła się walka przeciw  wojskowym przed- 
łożeniom . W ydanie to  daw niejsze rozsze­
rzył autor, cytując oprócz daw niejszych fa­
któw, św iadczących o rozbestw ieniu  istn ieją- 
cetn w arm ii, fak ta  świeżej daty. Mówi 
au to r o b rak u  praw a uskarżan ia  się, o b a r­
barzyńskiej spraw iedliw ości wojskowej i t. p. 
Zajm ujące są rów nież uwagi, au to ra  o dem o­
ralizującym  w pływ ie rezerw ow ych oficerów- 
na urzędników  cywilnych, k tó re  natu ra ln ie  
nie tylko ma m iejsce w Niemczech, ale ta k ­
że i gdzieindziej. A utor stoi na  stanow isku 
tak iem , jak ie  w ogóle zajm uje dem okraty ­
czna burżuazya w zględem  m ilitaryzm u.

K R O M K A  P O W S Z E C H N A ,
T e atr  £ m uzyka. Z nana  publiczności po­

znańskiej śp iew aczka p. M arta  Jankow ska  zaangażo­
wana zo sta ła  do opery lwowskiej. Śpiew aczka ta  wy­
stępow ała  w najśw ieższym  czasie z w ielk iem  powo­
dzeniem  w operze królew skiej w B erlin ie. — P .  J ó ­
zef K o ta rb iń sk i zam ierzał w ystąp ić  na  poznańskiej 
scenie w- cennym utw orze B ran d esa  p t. „Odwiedzi- 
n y “. Dyrekeya jed n ak  nie zgodziła  sie  na  w ystaw ie­
n ie głośnej tej sztuki, ze względu na „d raźliw ość” jej 
treści. — W  W arszaw ie odegrano z św ietnem  powo­
dzeniem  czteroaktow y d ram at A . K onara  p. t. . G ą­
sienice. “ — W edług  zapow iedzi p rzedsięb iorcy  te a ­
tra ln eg o  A bbey  G ran wchodzą do trupy  nowojorskiej 
oprócz b ra c i R eszków następujące a r ty s tk i :  M arce li­
na S em b rich -K ockańska, G eorg ina Januszew ska  ( so­
p ran ) i R óża O lieka (m ezzosopran). — N a  scenie 
lwowskiej deb iu tow ali z powodzeniem  p. Ja n in a  J a n ­
kow ska i p. M ichał T arasiew icz . — P . Zygm unt P rz y ­
by lsk i uscenizow ał śliczną nowelłę S ienkiew icza p. t. 
„ T a  trz e c ia ”.

W sp ra w ie  dra,, G ałęzow skiego. O 
zachow aniu się  dra. G ałęzow skiego wobec W szechn i­
cy Jag ie llo ń sk ie j ta k  się  w yraża w arszaw ska „Gaze­
ta  L e k a rsk a " : Czy słusznie p o stąp iła  w szechnica J a ­
g iellońska, chcąc powierzyć k a ted rę  prof. Gałęzow- 
skiem u, rzecz to osobistego poglądu. W edług  nasze­
go zdan ia  n ie by ł to  pom ysł szczęśliwy, bo k a te d ra

wym aga s ił m łodych, św ieżych, niezużytych, a  prof. 
Gałęzow ski, lubo je s t  lekarzem  w ielk iej w ziętości w 
prak tyce, w ielk iego pow odzenia, n ie m ógłby już dz i­
siaj z dosta tecznym  zapałem  i energ ja  w ziaść się  do 
spraw  nauczan ia  i  spraw ie tej na jlepsze  swe siły  po­
św ięcić. Ze sam  prof. G ałęzow ski p rzerachow ał się 
ze swemi siłam i, m am y najlepszy  w tem  dowód, że 
zm niejszając stopniow o swa ofiarność, pośw ięcić chciał 
wykładom  w K rakow ie  ty lko  k ilk a  ty g o d n i i  to  wa­
kacyjnych.

K iedy  osta teczn ie  uk łady  się  rozb iły  i spełzły  na 
ni czem, zdaw ało się, że p rasa  w im ien iu  społeczeń­
stw a żal ku  prof. Gałęzow skiernu i pewną obrazę wy­
razi. B iało sie ku w ielkiem u naszem u zdziw ieniu zu­
pełnie przeciw nie. N ie  ty lko  p ra sa  brukow a, a le  i 
pism a pow ażniejsze po tęp iły  n ie prof. Gałęzow skiego, 
ale wszechnicę. W iec  n ie  człow iek do sławnej szko­
ły. a le  szkoła do niego ma się  p rzy sto so w ać ; więc 
ograniczyć należy  w ykłady bardzo  ważnego p rzedm io­
tu  do oz ,su zupełnie n iew ystarczającego , zm ienić u- 
staw ę i zwyczaje szkolne, studentów  podczas w akacji 
w m ieście przetrzym yw ać, dobierać  pom ocników na 
resztę  sem estrów  aby ty lko  zachow ać pozór w ykła­
dów prof. G ałęzow skiego? Z daje  sie, żę w każdym  
raz ie  w szechnica Ja g ie llo ń sk a  p rzyniosłaby  w ięcej za­
szczytu p  of. Gałęzowskiernu, m ianując gó swoim pro- 
fessorem, an iżeli on k iedykolw iek  zdo łałby  je j przy­
nieść. —

N a zakończenie dodamy, że zupełnie n iew łaści­
wym wydał się nam  adres, ja k i  m łodzież w szechnicy 
do G ałęzow skiego wysłała, aby go osta teczn ie  nak ło­
nić do p rzy jęcia  katedry , adres, k tóry , rzecz prosta , 
skutku spodziew anego n ie  przyniósł. A dresem  tym 
m łodzież ubliżyła  sobie, bo m łodzież ucząca sie  mo­
że chylić  czoła ty lko  przed w ielką potęgą m yśli, albo 
przed w ielkiem  pośw ięceniem , w ielkiem u powodzeniu 
hołdów nieść nie pow inna.

— SSSa S ł s ś ę g a r a y .  W  W arszaw sk im  „ P rz e ­
glądzie tygodniow ym 1" czy tam y: K sięgarze  w arszaw ­
scy skarżą  się co raz  więcej na  b ra k  uzdolnionych po­
mocników i w ogóle na  obniżenie poziom u w ykształ­
cen ia  wśród m łodych pracow ników  k sięgarsk ich . Sko 
ro s i -  skarżą, wiec ta k  też  być musi, c iekaw ą w szela­
ko byłoby rzeczą dociec przyczyn owe n arzek an ia  wy­
wołujących. Spróbujem y je  wyszukać. F ach  księg ar­
ski w branży kupieck iej two zy tu k  odrębną gałąź, że 
w ym aga wyłącznego raz na  zawsze pośw iecenia się 
tej pracy. T rudno być także  dobrym  księgarzem  bez 
podstaw  wieeej, n iż średniego w ykształcen ia . R oth- 
ner, słynny p isarz  w tej m ateryi, nazyw a k sięgarza  
„pośrednikiem  pom iędzy n auką  a  życiem" i w sło­
wach tych je s t  n iew ątp liw ie  dużo raey i. Jed n ak że  
do tego „pośrednictw a" trzeb a  czegoś sie nauczyć. 
W naszych w arunkach, dobra  znajom ość czterech  ję ­
zyków je s t  d la  pom ocnika księg arsk ieg o  p aw ie n ie­
odzowną, n ie m ówiąc już  o tem , że bez znajom ości 
lite ra tu ry  (a  przynajm niej b ib lio g ra fii)  tak że  obejść 
sie n ie można. W m niejszych k sięg arn iach , gdzie 
d z ia ł nu t n ie p o siada  sp ec ja lis tó w , wym agana je s t  
również pewna ru tyna. Dojść do tego n ie je s t  ła tw o ; 
w ielu p o trzeba  la t  m ozolnej p acy, ażeby tefi cel osią­
gnąć. J a k iż  jednak będzie tego rezu lta t, prócz za­
dow olenia kupującego i w łaśc ic ie la  k sięgarn i?  M ate- 
ry a ln ie — żaden. Roczne w ynagrodzenie tak ieg o  mo­
la  nie przen iesie  60,(i do 72 > rub li, przy  dziesiecio- 
godzim iej prUcy. Pom ocników , otrzym ujących więcej 
niż 1,000 rs. rocznie, m ożna w W arszaw ie  na palcach 
jednej rek i policzyć Ozyż w ięc się  dziw ić, że m ło­
dzieniec z sześcioklasow em  (n a jn iż e j) wykształcfihiem, 
ze znajom ością języków, woli obrać  inny zawód, w 
którym  dojść może do daleko znośniejszego bytu? 
N am  to wydaje się  jasn e! D la tego  też, z am iast skarg, 
uw ażalibyśm y za jed y n ą  drogę w yjścia podniesien ie  
w ynagrodzenia, pozbycie się  nieużytków  i zostaw ie­
n ie  uczniom  księgarsk im  k ilk u  bodaj godzin tygodn io ­
wo do uzupełn ian ia  swego w ykształcenia. Innej d ro ­
g i w yjścia n ie  widzimy.

Odpowiedni Bledakeyi.
-  n .  : o a  1= N  ie o trzym aliśm y ani lis tu  ani 

gazety.
— B ron isław ; S . Polecam  „Zarys najnow szej 

lite ra tu ry  polskiej" P io tra  C hm ielew skiego. W y d a­
nie trzecie . — D enuncyacya zam ieszczona w wiado- 
merri p iśm ie n ie uszła uwagi n a sz e j; zdaje nam  sie 
jednak , że korzystniej jest spraw y nie rozmazywać.
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